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W NUMERZE:
„Głos na pustyni” © Wykonanie 
uci:wal VIII Ogólnopolskiego Synodu 
Kościoła Polskokatolickiego #  Bóg 
chce nas zbawić @ „Nic tu innego, 
tylko dom Boży i brama do nieba...” © 
Porady
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DRUGA NIEDZIELA 
ADWENTU

<=J ek c ja

z Listu 
św. Pawła Apostola 

do Rzymian 
(15, 4—13)

Bracia: Wszystko, cokolwiek
jest napisane, dla naszego pou
czenia napisane jest, abyśmy 
przez cierpliwość i pociechę z 
Pism świętych nadzieję mieli. A 
Bóg cierpliwości i pociechy 
niech skłoni was do jednomyśl
ności wzajemnej według Jezusa 
Chrystusa. Dlatego przyjmujcie 
jedni drugich, jako i Chrystus 
przyjął was ku chwale Bożej. 
Bo powiadam, że Chrystus stał 
się sługą żydów dla wierności 
Bożej i dla utwierdzenia obiet
nic Bożych. Poganie zaś wielbią  
Boga za miłosierdzie, jako napi
sane jest: Dlatego wyznawać Cię 
będą wśród narodów, Panie, i 
imieniowi Twemu śpiewać będą. 
I znowu powiada: Weselcie się, 
narody, z ludem Jego. Oraz: 
Chwalcie Pana, wszystkie naro
dy, i wysławiajcie Go wszystkie 
ludy. I znowu Izajasz mówi: 
Zjawi się potomek Jessego, któ
ry powstanie, aby panować nad 
narodami. W nim narody pokła
dać będą nadzieję. A Bóg na
dziei niech was napełni wszelką 
radością i pokojem w  wierze, 
abyście obfitowali w  nadziei i 
mocy Ducha Świętego.

( WANGEUA
według 

św Mateusza 
(11, 2—10)

Onego czasu: Jan usłyszawszy 
w więzieniu o dziełach Chrystu
sowych wysłał dwóch uczniów  
swoich i powiedział Mu: Tyś
jest, który masz przyjść, czy też 
innego czekamy. A odpowiada
jąc Jezus, rzekł im: Idźcie,
oznajmijcie Janowi, coście sły
szeli i widzieli. Ślepi widzą, 
chromi chodzą, trędowaci są o
czyszczeni, głusi słyszą, umarli 
zmartwychwstają, ubogim gło
szona jest Ewangelia, a błogo
sławiony, który się ze mnie nie 
zgorszy. A gdy oni odeszli, po
czął Jezus mówić do rzesz o Ja
nie: Coście wyszli widzieć na 
pustyni? Trzcinę chwiejącą się 
od wiatru? Ale coście wyszli w i
dzieć? Proroka? Oto wam po
wiadam: I więcej niż proroka. 
Ten jest bowiem, o którym na
pisano: oto posyłam anioła me
go przed obliczem twoim, któ
ry przygotuje drogę twą przed 
tobą.

Od ubiegłej niedzieli żyjem y w nowym 
roku liturgicznym . Trw a właśnie Ad
went, wstępny, czterotygodniowy etap te 
goż roku. Patronam i A dw entu są N aj
świętsza M aria Panna i św. Jan  Chrzci
ciel. Ma to swoje głębokie uzasadnienie 
religijne i historyczne.

A dw ent w  intencji Kościoła przypom i
na wierzącym  sm utne czasy oczekiwania 
na obiecanego Mesjasza, czyli czas, który 
upłynął od obietnicy danej w  raju, aż do 
jej spełnienia, gdy nadeszła pora wyzna
czona przez Boga. Z pokolenia na poko
lenie przekazywali prorocy Pańscy treść 
tej Obietnicy i precyzowali ją o nowe 
dane, które podawał im Bóg w Objawie
niu. Jedni w yjaśniali kim  będzie Mesjasz 
i jakich dokona dzieł, inni określali czas 
i miejsce Jego narodzin oraz zdumiewa
jąco dokładne szczegóły Jego zbawczej 
męki. Ostatnim  świętym  Mężem tego sze
regu był właśnie Jan  Chrzciciel bezpo
średni herold Chrystusa. On to właśnie 
pierwszy wskaże na nieznanego dotąd 
Człowieka z Nazaretu i powie: „Oto Ba
ranek Boży, który  gładzi grzechy św iata” . 
Słusznie więc postać Jana  i jego nauka 
jest przypom inana w czasie smutnym , ad
wentowym, dającym nam iastkę sytuacji 
w  jakiej znajdował się rodzaj ludzki po 
upadku. W tym  mrocznym czasie prehis
torii otuchy dodawała obietnica Boga: 
położę nieprzyjaźń między wężem-szata-

każdym razie dla nas odległą przyszłość. 
Mamy być trochę jak  dzieci czekające na 
wizytę pomocników Patrona dobroci — 
św. Mikołaja. Dary, z którym i przyjdzie 
do nas Chrystus będą nieporównywalnie 
wartościowsze. Da naszej duszy wolność 
dziecka bożego przez oczyszczenie z grze
chu, da pokój błogi i niewypowiedziany, 
płynący z uwolnionego od win sumienia, 
da radość, i nadzieję, że tej radości n ik t 
i nic nam nie odbierze. Wszystko to da 
wówczas, .gdy przestaniem y wątpić i u 
wierzym y Ewangelii. Gdy spraw y Boże 
przestaniem y traktow ać że sceptycyzmem. 
Gdy przestaniem y udawać, że jesteśm y 
ludźmi religijnym i, a zaczniemy być n i
mi napraw dę. Gdy wczytam y się w dzie
ło naszego tegorocznego Mistrza, św. M ar
ka.

On swoją Ewangelię zaczyna również 
adwentem  — przyjściem  Jezusa Chrys
tusa Syna Bożego. Nasz M istrz jedno so
bie postawił zadanie: przekonać czytelni
ków i słuchaczy Dobrej Nowiny o w yjąt
kowej wielkości Jezusa. Jezus jest Bo
giem, Mesjaszem, na  którym  spełniły się 
wszystkie zapowiedzi proroków. Sw. Jan 
Chrzciciel jest najw iększym  prorokiem 
zrodzonym z niew iasty -—• powie później 
Zbawiciel. W pierwszych zdaniach Ew an
gelii według św. Marka. Jan  jest argu
m entem  potęgi boskiej Chrystusa. Tylko 
przed przyjazdem  wielkich tego świata
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nem a niew iastą i między jego potom
stwem a Potom stwem  Jej, Ona zetrze gło
wę złego, a on będzie czyhał na Jej piętę.

Naród w ybrany żył nadzieją zrodzoną 
w tej obietnicy. Jak  ju trzenka zwiastuje 
nadejście dnia, tak  dobra nowina o m ają
cych się dokonać Bożych Narodzinach 
świeciła dla pogrążonych w  m rokach 
grzechu i śmierci syna Adama. W n a 
szym Adwencie to właśnie światło wyo
braża roratnia świeca zapalana podczas 
Mszy M aryjnych odpraw ianych każdego 
dnia adw entu o świcie. Patronalny cha
rak ter Matki Najświętszej podkreśla rów
nież święto Niepokalanego Poczęcia, ob
chodzone 8 grudnia.

Określiliśmy Adwent jako przypom nie
nie zamierzchłych czasów, coś jakby ich 
nam iastkę. Gdybyśmy poprzestali tylko 
na takim historycznym  rozum ieniu prze
żywanego okresu, zrobilibyśmy krzywdę 
Kościołowi i sobie. W intencji Kościoła, 
wprowadzającego czas adwentowy, okres 
ten to nie tylko upam iętnienie dziejów o
czekiwania na cud W cielenia i zbawcze 
dzieło Syna Bożego dokonane na K alw a
rii. Jezus obiecał przyjść jeszcze raz w 
m ajestacie potęgi przy końcu czasów każ
dego człowieka, każdego pokolenia i ca
łej ludzkości. Kościół chce nas przygoto
wać na spotkanie Pana poprzez wprowa
dzenie Adwentu. Na przyw itanie Jezusa 
w  każdej chwili za wzorem Panienki Na- 
zareńskiej, M aryi i św. Jana  Chrzciciela.

Nie wolno nam  odsuwać myśli o Chrys
tusowym Przyjściu w  nieokreśloną, w

biegli wysłańcy naw ołujący do akcji po
rządkowej. Prorok Izajasz — według 
M arkowej interpretacji — zapowiada 
przed przyjściem' Chrystusa na ziemię 
ukazanie się takiego właśnie herolda: 
„Oto ja  posyłam przed Tobą mojego w y
słańca, k tóry  przygotuje ci drogę. Głos 
wołającego na pustyni: Przygotujcie dro
gę Panu, prostujcie Mu ścieżki! (1, 2—3). 
Wielkość Jana Chrzściciela podkreślił 
Zbawiciel i uznali niem al wszyscy syno
wie Izraela, którzy żyli w  czasach Chrys
tusa. Największym prorokiem  m ienią go 
chrześcijanie. Skoro herold tak wielki, to 
kim  jest Ten, którego zapowiada? — Sy
nem Boga.

Prawdopodobnie M arek Ewangelista 
odnotował tok wywodów, jakim  posługi
wali się w  jego czasach Głosiciele Dobrej 
Nowiny. A utorytet bowiem Jana  Chrzci
ciela nie podlegał dyskusji u żadnego po
bożnego człowieka, który m iał możność 
poznać proroka osobiście lub posłuchać o 
nim opowieści. Ten wielki asceta, żywią
cy się szarańczą i leśnym miodem, w y
znał w  pokorze: „Idzie za m ną m ocniej
szy ode mnie, a ja  nie jestem  w art tego 
bym mógł rozwiązać rzemień od Jego 
sandałów” (1, 7). Dziś Bóg wysyła na 
ludzką pustynię heroldów podobnych do 
Jana. Nie zabiegają o własną chwałę. Są 
pokorni i służą Bogu i ludziom. To są ci 
bracia, którzy wierzą, że Chrystus jest 
Bogiem. Czy należę do nich?

Ks. A . B.
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Z  życia naszego Kościoła

Realizacja uchwał VIII Synodu Ogólnopolskiego
Podczas trwania obrad VIII Synodu Ogól

nopolskiego w  dniach 27—29 kwietnia br. — 
jak nam już wiadomo z reportaży poświę
conych temu wielkiemu wydarzeniu — do
konano wyboru najwyższych władz naszego 
Kościoła. Powołano więc wówczas nową Ra
dę Synodalną, będącą (o czym wspomina
łem przy innej okazji) „w okresie między- 
synodalnym władzą najwyższą w  Kościele 
Polskokatolickim” (Podstawowe Prawo Koś
cioła: Kanon 81, § 2). To najbardziej auto
rytatywne gremium kościelne podniosło 
również Zwierzchnika naszego Kościoła, bi
skupa Tadeusza R. Majewskiego, do godnoś
ci Pierwszego Biskupa. Jego koadiutorem z 
prawem następstwa wybrano bpa doc. dra 
Wiktora Wysoczańskiego. Zatwierdzeni też 
zostali na zajmowanych dotychczas stano
wiskach: bp Jerzy Szotmiller — jako ordy
nariusz krakowski, bp Wiesław Skołucki — 
jako ordynariusz wrocławski oraz jako 
sufragan, bp Zygmunt Koralewski. Usta
lono również wówczas skład Komisji Rewi
zyjnej i Sądu Kościelnego.

Od tej chwili minęło ponad trzy miesią
ce. Na dzień 10 sierpnia br. Zwierzchnik 
Kościoła zaprosił do Warszawy członków  
nowej Rady Synodalnej, a więc wszystkich 
czynnych biskupów, infułatów, kanclerzy 
Kurii Biskupich, dziekanów oraz świeckich 
przedstawicieli powołanych do tego orga
nu z poszczególnych diecezji. Wykonując 
bowiem uchwały VIII Synodu Ogólnopol
skiego, należało dokonać kanonicznego 
wprowadzenia wybranych na powierzone im 
stanowiska i urzędy kościelne.

* * *
Tego dnia w ieczorem  wszyscy zaproszeni 

zgrom adzili się w św iątyni kated ralne j w 
W arszawie. Przybyli również licznie przed
staw iciele m iejscowej społeczności para fia l
nej, by wespół z duchownym i uczestniczyć 
w  m odlitew nym  spotkaniu.

Uroczystość naszą rozpoczął ingres P ierw 
szego Biskupa, Tadeusza R. M ajewskiego do 
katedry. P rzy  w ejściu do św iątyni liturgicz
nego pow itan ia Zw ierzchnika Kościoła do
konał proboszcz parafii katedralnej, ks. 
dziekan Tomasz W ojtowicz. P rzedstaw iciele 
m iejscowej Rady P arafialnej, staropolskim  
zwyczajem, pow itali Go Chlebem i solą. 
P rzy śpiew ie „Hym nu w iary  i zw ycięstw a” 
(Do Ciebie przyszlim, Boże nasz...) D ostoj
ny Celebrans w prow adzony został do p re 
zbiterium . O dpraw ione zostały modły w in 
tencji naszego A rcypasterza, których koń
cowe słow a brzm iały: „Boże, k tóry  sam  je 
steś głową i stern ikiem  Twojego Kościoła, 
racz spojrzeć na sługę Twego Tadeusza, 
którego podniosłeś do godności Pierwszego 
B iskupa; daj mu, prosim y Cię pokornie, 
moc i m ądrość Ducha Świętego, w iarę i 
gorliwość apostalską...” Na uproszenie 
siedm iorakich darów  w  arcypasterskim  po
sługiw aniu Zw ierzchnika Kościoła odśpie
w ano hym n „O Stworzycielu, Duchu, zstąp...”

Mszę św. koncelebrow aną (według form u
larza  o Duchu Świętym) odpraw ił P ierw szy 
Biskup Tadeusz R. M ajewski, wespół z 
bpem  W iesławem  Skołuckim  oraz bpem 
Zygm untem  K oralewskim .

Okolicznościowe Słowo Boże wTygłosił 
O rdynariusz w rocławski, który powiedział 
między innym i: „Dzisiejszy ingres P ierw sze
go B iskupa jest n iejako czw artym   ̂dniem, 
jest kontynuacją V III Synodu Ogólnopol
skiego. Na naszych oczach realizow ane są 
bowiem  uchw ały tego forum  naszego Koś
cioła”.

Ukazując teologiczne podstaw y biskup
stwa, K aznodzieja dodał następnie: „W ła
dza b iskupa je st udziałem  we w ładzy J e 
zusa Chrystusa, k tóry  pow iedział: „Dana mi 
jest w szelka w ładza na niebie i na ziem i” 
(Mt 28, 18b)... Pojęcie władzy kojarzy nam

się zazwyczaj z siłą, a  naw et z przem ocą 
stosowanym i przez w ładców tego św iata. 
Jednak  w ładza biskupa jest w ładzą innego 
w ym iaru. Je st uczestnictw em  we władzy 
Syna Bożego, który przyszedłszy n a  św iat 
pow iedział: „Syn Człowieczy nie przyszedł, 
aby m u służono, lecz aby służyć” (Mt 20, 
28a) Jest więc biskupstw o „w ładzą służeb
n ą '’ — wobec Boga, wobec kościo ła i ludz
kich nieśm iertelnych dusz...”

W ybiegając zaś myślam i w przyszłość 
Kościoła Polskokatolickiego, m ówca stw ie r
dził: „Trzy miesiące tem u stało się w iado
mym, że n a  długie la ta  zw ierzchnikiem  n a
szego Kościoła został Pierw szy Biskup Ta
deusz R. M ajewski. Jego dotychczasowe o
siągnięcia w  kierow aniu  ojczystym  Kościo
łem  stanow ią gw arancję, że ta  nadprzyro
dzona insty tucja m a szansę rozw oju m ate
rialnego i m oralnego; że w dw udziesty 
pierw szy w iek w ejdzie on pomnożony li
czebnie i skonsolidowany, pełen „łaski u 
Boga i u ludzi” (Łk 2, 52)...

Z w racając się do naszego A rcypasterza, 
dodał: „Życzymy Ci, P ierw szy Księże B is
kupie, by trud  arcypasterskiej posługi przy
niósł Kościołowi oczekiwane owoce. My zaś 
stać będziemy przy Tobie, w spierając Cię 
naszą m odlitw ą i pracą. Ad multos annos!”

Bezpośrednio potem  odbyło się zaprzysię
żenie członków Rady Synodalnej. Rotę przy
sięgi odczytał Zw ierzchnik Kościoła. Zaś 
wszyscy członkowie tego kolegium  kościel
nego pow tarzali z przejęciem : „Przyrzekam  
uroczyście wobec Boga Wszechmogącego i 
zgrom adzonej w katedrze pod wezwaniem  
Świętego Ducha w  W arszawie społeczności 
polskokatolickiej, że obowiązki m oje w yni
kające ze stanow iska członka Rady Synodal
nej Kościoła Polskokatolickiego będę wy
pełniał w edług najlepszej mojej w iedzy i 
woli z zachow aniem  uczciwości, spraw ied li
wości i poufności spraw  om awianych na 
sesjach Rady Synodalnej. Tak mi dopomóż 
P an ie  Boże Wszechmogący, w  Trójcy Św ię
tej jedyny i wszyscy Święci. A m en”.

„W yznanie w iary”, odm ówione chóralnie 
przez wszystkich zgromadzonych w św iąty
ni było wyrazem , że w ierzym y we wszystko 
co Bóg objawił, a  Kościół św ięty naucza. 
„W to w ierzym y — jak  pow iedział przed 
w iekam i św. W incenty z L erynu — co zaw 
sze, co wszędzie, co przez w szystkich było 
w yznaw ane; to bow iem  jest praw dziw ie i 
rzeczywiście kato lickie”.

W m odlitw ie pow szechnej Kościoła (prze
wodniczył jej duszpasterz parafii k a ted ra l
nej), modliliśm y się za Pierwszego Biskupa, 
za pozostałych biskupów  i kapłanów , za 
Radę Synodalną oraz za cały Kościół Pol- 
skokatolicki.

L itu rg ia eucharystyczna przepełniona by
ła  prośbam i kierow anym i do naszego w spól
nego Ojca w  niebie oraz dziękczynieniem  za 
otrzym ane z rąk  Jego łaski. Bowiem po 
O fiarow aniu w ołaliśm y do Niego słowa:

„Pod Tw ą obronę Ojcze na niebie
Grono T w ych  dzieci swój powierza los:’’
Zaś po Kom unii św. (a przystąpili do 

niej wszyscy uczestnicy nabożeństwa) z roz
modlonych piersi płynęły słowa:

„Cóż Ci Panie dam y, za Tw ych  Łask stru 
mienie...”

Po zakończeniu Mszy św. swoje Słowo 
A rcypasterskie skierow ał do zgromadzonych 
w św iątyni Zw ierzchnik Kościoła, P ierw szy 
Biskup Tadeusz R. M ajewski. Myślą prze
w odnią jego w ystąpienia były słowa Ew an
gelii: „Posłali Żydzi z Jerozolim y kapłanów  
i lew itów  do Jana, aby go spy ta li: Ktoś ty 
je s t?” (J 1, 19).

K ontynuując swoje w ystąpienie, A rcypa- 
sterz nasz pow iedział: „Dla m nie dzień dzi

siejszy jest w ielkim  dniem... Do P ana  więc 
zw racam  się dziś z dziękczynieniem  oraz z 
gorącą prośbą o Jego błogosławieństwo dla 
mojej i naszej posługi... Rozpoczynam bo
wiem  działalność, k tó ra  w dalszym  ciągu 
będzie duszpasterzow aniem  oraz pełnieniem  
funkcji biskupiej i nauczycielskiej, a działal
ność ta  (jedna i druga) m a być w ykonyw a
na przeze mnie w  stosunku do całego Koś
cioła Polskokatolickiego. Dlatego potrzeba 
mi nadal dużej pomocy Bożej, bym  mógł 

tw łaściwie spełniać wszystkie m oje obowiąz
ki...’”

Następnie dodał: „Rozpoczynając sw ą p ra 
cę arcypasterską, z w iarą  patrzę w przy
szłość naszego świętego Kościoła. Wiem, że 
będą trudności i troski, ale nie zabraknie 
zapew ne i radości. Z wyroków O patrznoś
ci Bożej wypadło mi nadal spraw ow ać u 
rząd zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickie
go. P ragnę m oją posługę spełniać wspólnie 
z Braćm i Biskupam i, K apłanam i i W ierny
mi. Chcę być z tymi, którzy są głęboko 
przeniknięci duchem  odrodzonego Kościoła, 
w śród duchow ieństw a podporządkowanego 
przepisom  praw a kościelnego, uchwałom  
Synodów, postanow ieniom  Rady Synodalnej 
i moim zarządzeniom . P ragnę być i będę z 
tymi, n a  których życzliwość i w spółpracę 
liczyć mogę.”

N aw iązując do życia Boga-Człowieka o
raz dziejów założonego przezeń królestw a 
Bożego, Dostojny Mówca stw ierdził następ
nie: „W życiu Kościoła Powszechnego bez
ustannie pow tarzają się dzieje P an a  nasze
go, Jezusa Chrystusa... Jeżeli tak, to pow ta
rza się również py tan ie: „Ktoś ty  jest?  — 
sk ierow ane przez kapłanów  i lew itów  do 
Ja n a  Chrzciciela... I pytanie to płynie po
przez wieki, aż do nas. „Ktoś ty  je s t?” — 
staw ia  to pytanie ciągle, bezustannie w 
każdym  pokoleniu św ia t Kościołowi, s taw ia
ją  je  w ierni swoim  pasterzom ... „Ktoś ty 
je s t” — staw iacie ponownie i wy to py ta
n ie m nie w dniu dzisiejszym  i będziecie je-. 
może nie raz powtarzać.

Nie spełnię swego posłann;ctw a przez n a 
stępne siedem  la t na stanow isku P ierw sze
go Biskupa, jeżeli przede w szystkim  ja  sam 
tego py tan ia  nie będę sobie często pow ta
rzał, jeżeli n ie  będę się pytał: „Ktoś ty 
je s t?” i nie będę spraw dzał, czy jestem  — 
jak  pow inienem  być — posłańcem  Jezusa 
i głosem  wołającego na puszczy: „Prostujcie 
drogę Pańską...”

W ybiegając myślam i w rozpoczynającą się 
dzisiaj now ą kadencję na stanow isku 
Zw ierzchnika Kościoła . Polskokatolickiego, 
stw ierdził: „P ragnę bardzo odpowiedzieć
wszystkim  gorącym  życzeniom, w których 
u ję te  jest W asze i Kościoła naszego pojęcie
o przełożonym  i o biskupie katolickim . 
Chcę i będę ojcem  duchow nym  i opieku
nem  w spraw ach religijnych i kościelnych 
dla w szystkich polskokatolików  w  Polsce.

Będę się  troszczył o to, by do m ojej dzia
łalności biskupiej nie przyłączyło się nic 
takiego, co z tą  działalnością nie 
m iałoby nic wspólnego, co mogłoby rzucić 
na n ią  cień. N adal chcę być W aszym p a
sterzem  i życzę sobie, oraz żądać będę tego, 
by duchowieństwo podlegające mojej w ła
dzy kanonicznej i jurysdykcyjnej, tylko i w y
łącznie kapłańskie oraz duszpasterskie czyn
ności i zadania spełniało.

Proszę i b łagam  naszego najlepszego O j
ca w  niebiesiech, aby nasze polskokatolickie 
posłannictw o było czyste, w olne od zarzu
tów i podejrzeń, takie, jak ie  m a być po
słannictw o biskupa i kap łana Chrystusow e
go, w iernego zawsze Bogu i Kościołowi Pol- 
skokatolickiem u we wszystkim. Słudze Bo
żemu, k tóry  bezustannie zadaje sobie sam e
m u pytanie: „Ktoś ty  je s t?”...

dokończenie na str. 4



dokończenie ze str. 3
Zw racając się zaś do uczestników nabo

żeństw a inaugurującego siedm ioletni okres 
jego posługi arcypasterskiej, dodał: „N iech
że m nie w sp iera ją  Wasze — Czcigodni B ra
cia Biskupi, P rzew ielebni Księża, Drogie 
Siostry i B racia — gorące m odlitw y w 
tych moich zadaniach biskupich. O moich 
m odlitw ach wszystkich Was zapew niam ”.

Po zakończeniu nabożeństw a wszyscy — 
duchowni i świeccy — członkowie Rady 
Synodalnej spotkali się raz jeszcze w  sali 
konferencyjnej na w spólnym  posiłku. O rdy
nariusz diecezji krakow skiej (naw iązując do 
życzeń, k tóre podczas nabożeństw a przeka
zał bp W iesław  Skołucki) — bp Jerzy  Szot- 
m iller złożył Zw ierzchnikow i Kościoła ser
deczne życzenia od podległego m u ducho
w ieństw a i w iernych. Najlepsze życzenia od 
Społecznego Tow arzystw a Polskich K atoli
ków oraz od Sekcji S tarokatolickiej Chrześ
cijańskiej Akadem ii Teologicznej, przekazał 
P ierw szem u Biskupowi bp doc. d r hab. 
W iktor W ysoczański.

Sesja Rady Synodalnej rozpoczęła się n a 
zaju trz  rano  uczestnictw em  w szystkich jej 
członków we Mszy św. w katedrze, według 
form ularza o Kościele. K oncelebrow ali ją  
księża dziekani: Tomasz W ojtowicz, Ro
m an Skrzypczak oraz S tanisław  Bosy.

O tw ierając pierwszą, po VIII Synodzie 
Ogólnopolskim, uroczystą sesję Rady Syno
dalnej, Pierw szy Biskup pow iedział: „Raz 
jeszcze w itam  bardzo serdecznie wszyst
kich uczestników  dzisiejszego spotkania i 
dziękuję za przybycie i trud  podróży do 
W arszawy. Zgodnie z uchw ałam i V III Ogól
nopolskiego Synodu pragniem y w spólnie 
realizować zatw ierdzony program  naszej 
działalności religijnej, społecznej i patrio 
tycznej w okresie m iędzysynodalnym  do n a
stępnego Synodu, tj. do roku 1994”.

W dalszej części swojego w ystąpienia — 
przypom inając zakres działalności i kom pe
tencje poszczególnych organów  w ładzy koś
cielnej — Zw ierzchnik Kościoła stw ierdził 
m iędzy in n y m i:

„W okresie międzysynodalnym najwyż
szym organem Zwierzchnich Władz Kościo
ła Polskokatolickiego jest Rada Synodalna. 
P raw a i obowiązki (tego grem ium ) zaw ar
te są w  przepisach kanonów  77—86 „P odsta
wowego P raw a Kościoła Polskokatolickie
go”.

Złożone w katedrze w arszaw skiej w  dniu
10 sierpn ia 1987 r. ślubow anie zobowiązuje 
w szystkich członków Rady Synodalnej do 
poważnego trak tow an ia  dobrowolnie przy
jętych obowiązków, do poufności w szystkich 
posiedzeń i do realizacji przyjętych postano
wień... Cała działalność Kaścioła Polskokato
lickiego w  okresie m iędzysynodalnym  opie
rać się będzie na uchw ałach Synodu Ogól
nopolskiego i postanow ieniach Rady Syno
dalnej. Liczę na szczerą w spółpracę całej 
Rady Synodalnej — zarówno duchownych, 
jak  i św ieckich działaczy.

Dekretem z dnia 16 czerwca 1987 r. przy 
Urzędzie Pierwszego Biskupa ustanowiłem  
Kolegium Biskupów, które ma być organem 
konsultacyjnym, doradczym i opiniodaw
czym. A ktem  tym  pragnę raz jeszcze w y
kazać charak ter dem okratyczny naszego Ko
ścioła i zbiorow ą m ądrość w  w ypełnianiu 
przeze m nie trudnych obowiązków P ierw 
szego Biskupa...”

K ontynuując swoje w ystąpienia, P ierw szy 
Biskup dodał następnie: „W wykonaniu u
chwały VIII Ogólnopolskiego Synodu zo
stał powołany w nowym składzie Sąd Koś
cielny, którego przewodniczącym jest ks. 
oficjał Tomasz Wojtowicz. Liczę, że n a  n a 
stępną sesję Rady. Synodalnej zostanie 
przedstaw iony Regulam in Sądu Kościelnego 

'do  zatw ierdzenia przez Radę Synodalną.
Nie muszę podkreślać, iż spraw y zw iąza

ne z działalnością Sądu Kościelnego nie mo
gą ograniczać się tylko do w ydaw ania i 
w ysyłania orzeczeń, lecz każda spraw a m u
si być form aln ie rozpatryw ana pod p rze
w odnictw em  oficjała Sądu z udziałem  sekre
ta rza  i dwóch sędziów.
. W trosce o należyte upowszechnianie 
wiedzy o naszym Kościele — ja k  zauważył 
Zw ierzchnik Kościoła — w poszczególnych 
diecezjach powołani zostali rzecznicy praso

„Tego dnia w ieczorem  w szyscy  zaproszeni zgrom adzili się  w św iątyni ka tedrainej w Warszawie...**

wi. I tak : „na stanow isko rzecznika p raso 
wego K urii Biskupiej Kościoła Polskokato
lickiego został pow ołany ks. mgr Ryszard 
D ąbrow ski; K urii B iskupiej Diecezji K ra 
kowskiej — ks. proboszcz Jan  Kuczek; K u
r ii Biskupiej Diecezji W rocławskiej — ks. 
dziekan S tanisław  Bosy.

Kościół Polskokatolicki je s t jednym  z 
Kościołów nierzym skokatolickich posiadają
cych tygodnik... i jak  każdy z Kościołów w 
PRL m a praw o do rozszerzania swoich 
wpływów  i oddziaływ ania na społeczeństwo 

' przez swój w łasny organ.
Rzecznicy prasow i zadbają, aby n a  ła- 

| m ach „Rodziny” ukazyw ały się aktualne 
; w iadom ości z życia Kościoła, reportaże i ar- 
j tykuły. Czytelnik biorący do ręki „Rodzi
; nę” musi być zorientow any, iż tygodnik ten 
> jest także w ykładnią doktryny Kościoła 
; Polskokatolickiego...”
\ W dalszym ciągu swego w ystąpienia Bis- 
j kup pow iedział: „Dekretem z dnia 15 lip 
: ca 1987 r. powołałem nowy skład Rady Pe

dagogicznej... P rzed Radą Pedagogiczną zda- 
| wać będą egzam iny zgłaszający się księża 
| z Kościoła Rzym skokatolickiego. Opinie R a
! dy Pedagogicznej będą podstaw ą do udzie
; len ia święceń kapłańskich absolw entom  

Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej i in 
nym  duchownym.

Orzeczenia Rady Pedagogicznej będą także 
podstaw ą dla w szystkich kandydatów  ubiega

! jących się o przyjęcie na stud ia stacjonar- 
1 ne do Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicz- 
j nej.

We w łaściw y czasie R ada Pedagogiczna 
i przygotuje regulam in w  spraw ie egzam inów 
I w ikariuszow skich i proboszczowskich”.

Przedstaw ił też Zw ierzchnik Kościoła 
działalność niektórych kom isji. I tak  „w o

! kresie międzysynodalnym Komisja Litur- 
| giczna pracować będzie nad ujednoliceniem  
! liturgii Kościoła, nad tekstami i właściwym  

sprawowaniem Sakramentów, opracowaniem  
Sakramentów, opracowaniem katechez, w y
dawaniem druków (nauczania religii, 
chrztów, ślubów, pogrzebów, bierzm owania).

■ P racam i tej K om isji kierow ać będzie ks. 
! dziekan Tomasz W ojtowicz.

Komisja Młodzieżowa (pod przewodnic
twem ks. dziekana Eugeniusza Stelmacha)... 
na najbliższą sesję Rady Synodalnej przy
gotuje projekt pracy na rok 1988. Chodzi 
głównie o zaprogram ow anie Z jazdu Mło
dzieży Polskokatolickiej...

Prawa i obowiązki Komisji Rewizyjnej 
określają przepisy kanonu 102, § 1 — 7 Pod
stawowego Prawa Kościoła Polskokatolic
kiego... Komisja ta w  najbliższym czasie 
winna przeprowadzić lustrację w parafiach, 
które otrzymały wysokie dotacje na budowy 
i remonty obiektów kościelnych... D ziałal
ność K om isji Rewizyjnej nie może być i nie 
będzie krępow ana przez Zw ierzchnie W ła
dze Kościoła, k tóre pod w zględem  finan-

I
sow o-rachunkow ym  także podlegają kon tro 
li i rew izji.

Zgodnie z uchwalą VIII Ogólnopolskiego 
Synodu — dekretem z dnia 1 sierpnia 1987 
r. — powołałem Komisję Inwentaryzacyjną 
Kościoła Polskokatolickiego, która zajmo
wać się będzie pełną inwentaryzacją środ
ków trwałych stanowiących własność Rady 
Synodalnej”...

■
 Przedstaw iw szy adm inistracyjno-gospo

darczą działalność naszego Kościoła, p rze
szedł następnie Pierw szy Biskup do omó
w ien ia spraw  duszpasterskich. Bowiem  
,.pierwszorzędnym naszym zadaniem jest — 
stosownie do m isji Kościoła — budowa
nie królestwa Bożego przez wypełnienie na
kazu Pana Jezusa: „Idąc tedy nauczajcie 
wzsystkie narody...” (Mt 28, 19a).

Kościół Jezusa C hrystusa (jego cząstką 
jest również Kościół Polskokatolicki) jest in 
sty tucją przez Boga ustanow ioną. M a on u 
kazywać drogę do Boga... Przez liturgię, 
przez głoszenie praw dy m a zdobywać tych, 
którzy u tracili w iarę  a tym  sam ym  przy
czyniać się do pow ;ększania stanu  liczebne
go naszej społeczności kościelnej — n ie ty l
ko dziś, ale i w  przyszłości.

Pam ięta jm y o tym, że — w edług nauki 
C hrystusa P ana — człowiek jest najdosko
nalszym  stw orzeniem  Bożym, przeznaczo
nym  do w iekuistego szczęścia. Człowiek jest 
dzieckiem  Bożym i nie może zginąć, gdyż 
pozostaje pod szczególną opieką n ieb iańsk ie
go Ojca...”

Pomimo w ielu  trudności i przeciwności 
jak ie  napotykam y na naszej drodze, „nie 
lękajm y się..., prow adzenia dalej dzieła, ja 
k im  je st Kościół nasz święty. Po raz p ierw 
szy w h isto rii Kościoła Polskokatolickiego 
m am y obecnie sześciu biskupów, a więc 
przygotowanych do ofiar i poświęceń s ta r
szych przełożonych. Uważamy..., że przyczy
n ią  się oni do dalszego rozw oju naszego 
Kościoła.

Jednak  n ie tylko biskupi, lecz wszyscy k a
płani i świeccy działacze m ają  w ypełniać 
obowiązki dobrow olnie przyjęte dla chwały 
Bożej i dobra ludu polskiego... Kościół Pol
skokatolicki jest w spólnym  naszym ' dzie
dzictwem. Został zorganizow any w  tym  ce
lu, aby św iecił ja k  słońce pod względem  
duchowym, m oralnym  i relig ijnym ; by da
w ał odpowiedni pokarm , by chronił ludzi 
przed złem...

D latego z niezachw ianą ufnością idźmy 
dalej w  życie nasze, pełni zapału i wiary. 
U m acniajm y i rozw ijajm y nasz Kościół tak 
pod względem  m aterialnym , jak  i ducho
w ym  oraz rozszerzajm y jego wpływy. Za
służym y sobie przez to n a  nagrodę z rąk  
Bożych.”

Bezpośrednio potem  — w ykonując uchw a
ły V III Synodu Ogólnopolskiego — P ierw 
szy Biskup Tadeusz R. M ajewski w ręczył 
akty nom inacyjne na stanow iska członków 
Rady Synodalnej, Sądu Kościelnego, Kom i
sji Rewizyjnej oraz pozostałych organów 
w ładz kościelnych.

Z abierali również głos: bp doc. dr hab. 
W iktor W ysoczański, bp Jerzy  Szotmiller. 
bp W iesław  Skołucki oraz inni jeszcze — 
duchowni i świeccy — członkowie Rady Sy
nodalnej. W w ystąpieniach swoich podej
mowali oni i uw ypuklali n iek tóre myśli ze 
słow a w stępnego Zw ierzchnika Kościoła, 
akcentując szczególnie konieczność aktywne] 
pracy  na każdym  stanow isku.

N astępna sesja Rady Synodalnej odbędzie 
się w  W arszawie w  listopadzie br.

Spotkanie zakończone zostało m odlitwą. 
Prosiliśm y w  niej naszego Ojca w  niebie
o pomoc w  realizacji szerokich i am bitnych 
planów  rozbudowy i um ocnienia naszego 
Kościoła.

Ks J. K.

t
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Bóg chce nas zbawić
• W TELEGRAFICZNYM  SKRÓCIE *

W w ielu listach nadsyłanych 
do „Rodziny” Czytelnicy poru
szają problem atykę zw iązaną z 
dogm atyką lub teologią m oral
ną. Od dłuższego jednak  czasu 
zainteresow ania naszych Czytel
ników  koncen tru ją  się n a  za
gadnieniach . czynności, przez 
które Kościół s ta ra  się uświęcać 
człowieka, by ten osiągnął swój 
ostateczny cel. N iektórzy py ta ją  
o sens symboli i znaków, dom a
gają się podania ich źródeł i 
tekstów  biblijnych, by upew nić 
się, że n ie  jest to tylko wymysł 
ludzki po to, by w ierni mieli 
zajęcie, a duchow ni poważanie. 
T ra fia ją  się listy nieufne, a n a 
w et wręcz nieprzychylne, w 
których znajdujem y ostrą  k ry 
tykę w ielu przejaw ów  życia 
kościelnego, naw et w  tym  wy
łącznie relig ijnym  zakresie. Za
rzuca się katolicyzm owi (nieste
ty  często n ie  bez słuszności) 
przerost widowiskowości i re li
gijność n a  pokaz, przy niem al 
całkow itym  zaniedbaniu pracy 
organicznej nad  doskonaleniem  
ducha ludzkiego. „Pow tarzacie 
w praw dzie za apostołem  P a 
włem — pisze jeden nasz Czy- 
telnik-polem ista — że lite ra  za
bija, a duch ożywia, ale sami 
trzym acie się raczej l i te ry ' niz 
ducha”. Zarzuty i w ątpliw ości 
m ożna cytować bez końca. Treść 
ich postaram y się wyczerpać w 
kilku  artykułach.

Zazwyczaj na korespondencję 
odpow iada D uszpasterz w ru 
bryce „Rozmowy z Czytelnika
m i”. Gdy jednak  problem  wy
m aga szerszego naśw ietlenia, 
wówczas R edakcja zaleca opraco
w anie go i pośw ięca odpowied
n ią  ilością m iejsca w  tygodniku. 
Tak w łaśnie stało się i teraz. 
M am napisać zwięzłą apologię, 
czyli obronę potrzeby czynów 
św iętych w Kościele. Wykazać, 
że przez nie w łaśnie objaw ia się 
duch. N iektóre z tych św iętych 
czynności polecił w ykonywać 
sam  Zbawiciel. Z Jego woli są 
one — te w łaśnie czyny —  
nośnikam i łaski, a więc m ate
rialnym i znakam i duchowych 
darów. Tu wszelkie nieporozu
m ienia są najgroźniejsze dla 
katolików . Ich skutkiem  może 
być całkow ity zanik  religijnoś
ci. Za m ateria ł rozw ażań posłu
ży najpow szechniej stosowany 
w chrześcijaństw ie czyn święty, 
jak im  je st Chrzest. A dresuję 
bowiem  sw oją odpowiedź do 
wszystkich, którzy przyjęli już 
ten S akram ent lub m ają  zam iar 
go przyjąć. System atycznym  
przypom nieniem  całej nauki 
katolickiej o Sakram entach za j
m iem y się w  cyklu „Z zagad
nień dogm atyki kato lick iej”, ale 
dopiero za k ilka miesięcy, gdy 
przyjdzie kolej n a  om aw ianie 
eklezjologii, czyli wiedzy o Koś
ciele Chrystusowym  i środkach 
zbawczych jak ie  tem u Kościoło
wi pozostawił Zbawiciel.

Dwie rzeczywistości

Wszelkiego typu polemiczne 
opracow ania roztropnie jest o~ 
przeć o solidną bazę uznaw aną 
przez w szystkich za pew nik. B a
zy takiej n ik t z rozum nych lu 
dzi n ie  kw estionuje. T aką bazą 
n a  p latform ie rozw ażań relig ij
nych jest dualizm  rzeczyw istoś
ci, istniejącej w  form ie m aterii 
i ducha. K iedyś żyli n a  ziemi 
mędrcy, którzy kw estionow ali 
wszelKą rzeczywistość. Wszystko 
co nas otacza — tw ierdzili — to 
tylko złudzenie. Ludzie w zru
szali ram ionam i n a  tak ie  gada
nie, myśląc ze współczuciem o 
stan ie rozum u takich filozofów. 
Dziś są tacy, którzy pow ątpie
w ają, czy w  ogóle mogli żyć na 
św iecie podobni dziwacy. Z ca
łą  pow agą natom iast zaczęto się 
przysłuchiw ać głosicielom m a
terializm u, tw ierdzącym , że ist
n ie je  tylko i wyłącznie m ateria , 
k tórej najdrobniejsze naw et 
części da się zmierzyć, zauw a
żyć, a przy pomocy odpowied
nich przyrządów  naw et zoba
czyć. Fascynacja tą  teorią  nie 
trw ała  długo. Sam i m ateria liś
ci nazw ali ten pogląd skrajnym  
albo prym ityw nym . Dziś naw et 
myśliciele zdecydowanie obsta
jący przy m aterializm ie uznają, 
że obok m aterii istn ieje św iat 
ducha, którego n a  razie Kie da 
się ani zważyć, ani zmierzyć. 
Przypuszczają oni, że jest ten 
św iat duchowy w ytw orem  wyso
ko zorganizow anej m aterii, k tó 
r a  przerosła sam ą siebie. Obyd
w a te św iaty  jednoczą się w 
człowieku jako jedynej znanej 
rozum nej istocie.

Między powyższymi tezam i 
nauk  em pirycznych a św iadec
tw em  O bjaw ienia istn ieje ta 
rozbieżność, że religia głosi 
suw erenność ducha względem 
m aterii i wielość form  ży
cia duchowego. Stworzycielem  
wszelkich istot, tak  duchowych 
jak  też m aterialnych, je s t Bóg 
— najdoskonalszy, niestworzony 
i nieśm iertelny Duch. To On 
spraw ił cud zespolenia się w 
człowieku ducha i m aterii. W ie
rzącym  łatw iej więc zrozumieć, 
dlaczego m ateria  przerosła sa
m ą siebie w  ludzkim  organiz
mie. Człowiek to w yjątkow y 
byt, nie m ający odpow iednika 
w  całej znanej naturze, przez 
m aterie ciało jest cząstką św ia
ta  m aterialnego, przez duszę 
sta ł się isk rą  niezniszczalnego 
św iata duchowego.

Z O bjaw nienia wiemy, że 
S tw órca poszedł dalej w swej 
łaskawości względem człowieka. 
Postanow ił go usynowić. I to 
nie tylko duchow ą część naszej 
natury , ale całego człowieka, du
szę w raz z ciałem. Chciał więc 
rozszerzyć nieśm iertelność na 
całego człowieka (co jest n ie

dokończenie na str. 7

LU

U
‘O
Oć

W W arszawie  odbył się w 
październ iku  IX  zjazd  S tow a
rzyszenia  B ib l io tekarzy  Po l
skich.  G łów nym  has łem  było: 
„Dziś i ju t ro  polskich  biblio
t e k ” . S tw ierdzono ,  że polskie 
b ib l io tekars tw o  cierpi na  
wiele n iedos ta tków , jes t  nie- 
do inw es tow ane ,  n iewłaściwie 
zorganizowane,  n ę k a  je o l
b rzym ia  f lu k tu a c ja  k a d r ,  spo
w odow ana  n isk im i,  w  ty m  
zawodzie  za robkam i.  Koniecz
ne  są szybkie zm iany, k tó re  
wyprow adz i łyby  nasze biblio
te k a r s tw o  ze s tanu  zacofania.  
Czeka ono n a  k ad ry ,  n a  k o m 
pu te ryzac ją ,  u sp ra w n ia ją c ą  
sys tem in fo rm acy jn y ,  n a  nowe 
Lokale, na  po rządn ie  w yda-  

• wane książki .  Bo st rzech  co 
p raw d a  rzeczywiście coraz 
m nie j ,  ale i książek  pod ni- 

; m i także.

W K atow icach  z m a r ł  nagle  w 
w ieku  56 la t  J e rz y  Chrom ik ,  
w y b i tn y  polski lekkoa t le ta .  W 
swej boga te j  spo r tow e j  k a r i e 
rze J e rz y  C hrom ik  3 r a z y  był  
rek o rd z is tą  św ia ta  w  biegu 
na 3 k i lo m e t ry  z p rzesz koda 
mi. W roku  1958 s ta ną ł  n a  n a j 
wyższym p o d i u m  m istrzostw  
E uropy ,  by ł  także  w ie lo k ro t 
n y m  m is trzem  i reko rdz is tą  
Polski. D w u k r o t n i e  s t a r t o w a ł  
w  igrzyskach  o l im pijskich:  w 
roku  1956 w  M elbourne  i .w 
1960 w  Rzymie.

21 październ ika  powrócił  do 
G dyni  z osta tniego re jsu  l i 
niowego do K a n a d y  „S te fan  
B a to ry ” z 490 pasażeram i n a  
pokładzie . Do k o ń ca  by ł  je d 
n y m  z n a jb a rd z ie j  w y k o rz y s 
ty w a n y c h  s ta tków  pasażerskich  
na  ty m  szlaku. 26 m arca  
przyszłego roku ,  po pow rocie  
z os ta tn iego re jsu  w ycieczko
wego do wysp  i p o r tów  Morza 
Kara ibsk iego ,  „S te fan  B a to ry ” 
osta tecznie  zakończy  służbę 
k tó r a  t rw a ła  ponad  pół w ieku .

Łódź, l icząca obecnie ponad  
S00 tys. m ieszkańców , w  k t ó 
re j  au to b u sy  i t r a m w a je  
przew ożą rocznie 800 m in  
pasażerów, czeka na  decyzją  
budow y  m e tra .  Obecnie czas 
codziennych podróży  łodzian 
do p ra c y  w yd łu ży ł  się i b a r 
dzo często p rzek racza  godzinę. 
P rędkość  t r a m w a jó w  n a  n i e 
k tó rych  odc inkach  spad ła  do 
7 km  na godzinę,  b r a k u je  o b 
wodnic om i ja jących  śródm ieś
cie i w  godzinach szczyto
w ych  tw o rzą  się g igantyczne  
korki , zwłaszcza, że ulice w 
mieście  są w ąsk ie ,  z a b u d o w a 
ne po obu s t ro n a c h  dom am i 
m ieszkalnym i lub  zak ładam i 
p rzem ysłow ym i.

B yły  m in ister finansów , 63- 
-le tn i N aboru T akesh ita  w y 
brany  zosfaŁ n ow ym  p re m ie 
rem  Japonii. Z astąp i on do 
tych czasow ego  szefa  gabinetu  
Yasuhiro N akasone, k tó ry  
funkcją  sw ą spraw ow ał przez  
piąć lat.

D ecyzją  S zw ed zk ie j A k ade
m ii L ite ra tu ry  tegoroczną l i 
teracką  Nagrodą Nobla o tr z y 
m ał Joseph B rodsky, poeta  u- 
rodzon y w  1940 ro k u  w  L en in 
gradzie, m ieszk a ją cy  obecnie  
w  N ow ym  Jorku . 47-letni p o e
ta nagrodzony zosta ł za cało
k sz ta łt tw órczości.

W Strasbu rgu  m iał m iejsce  
p ierw szy  eu rop e jsk i fe stiw a l 
p isa rzy , zorgan izow any przez  
rząd fran cu sk i w spóln ie  z 
w ładzam i loka ln ym i A lzacji. W 
festiw a lu  u c ze stn ic zy li pisarze  
k ilku n astu  k ra jó w  E uropy, w  
ty m  ta k że  z pań stw  soc ja lis
tyczn ych . Polską re p rezen to 
w ali J e rzy  L iso w sk i i W acław  
S adkow ski. F estiw al m iał  na 
celu  prom ocję  k u ltu ry  fran 
cu sk ie j na k o n tyn en cie - eu ro
p e jsk im , a rów n ocześn ie  był 
w y ra ze m  rosnącego na zacho
dzie  E uropy prześw iadczen ia , 
te  k o n tyn en t eu rop e jsk i nie 
koń czy  sią na Łabie.

W M oskw ie o tw arto  p ie rw szy  
w  ZSRR p ła tn y  szp ita l. S k ła 
da sią on z oddzia łów : te ra 
p eu tyczn eg o , neurologicznego, 
laryngologicznego i g in eko lo
gicznego. W  sum ie jed en  dzień  
leczen ia  w yn o si ok. 10 rubli.

Do ch w ili obecnej za re je s tro 
w ano w  USA 43 ty s . p rzy p a d 
k ó w  zachorow ań na AIDS. W 
25 ty s . p rzyp a d k ó w  nastąpił 
zgon chorych . L iczba nosicieli 
w iru sa  w  ty m  k ra ju  w ynosi 
ok. p ó łto ra  m iliona osób, a 
30—50 proc. n osicieli m oże za 
chorow ać na AIDS w  ciągu  7 
lat  po zarażeniu . Leczenie je d 
nego pacjen ta  ko sz tu je  obec
nie ok. 50 tys . doi., a do roku  
1991 w y d a tk i na walką z  AIDS 
w yniosą  w  USA do 16 m ld  doi. 
roczn ie.

A n on im ow y n abyw ca  kupił 
w  n ow ojorsk im  dom u a u k c y j
n ym  C h ristie’s d ia m en t o w a 
dze 65 kara tów . Z apłacił on za 
niego 6,3 m in  dolarów . K am ień  
bez ża dn ej skazy  ma k sz ta łt  
gruszk i, w y m ia ry  — 5 X  3,7 cm.

W Pozn an iu  odbyła  się n a j 
w iększa  z jes iennych  im pre z  
w ys taw ienn iczych  w  k r a ju  — 
„ M iędzynarodow e T arg i  Rolno- 

P rz e m y s ło w e ”
D r  F ra n z  V ran i tzky  — k a n c 
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

¥#ykonało sięPrzystępujemy z głęboką po
korą do rozważania najbardziej 
dramatycznej tajemnicy kato
lickiej soteriologii, czyli nauki
o zbawieniu. Tajemnicą tą jest 
dobrowolnie podjęta, ofiarna 
śmierć Jezusa Chrystusa na oł
tarzu krzyża. Dziś mniej będzie 
mowy o cierpieniu naszego Zba
wiciela. Męka już przecież zbli
ża się do końca. Spróbujmy sta
nąć pod krzyżem, wsłuchać się 
w ostatnie słowa Skazańca, któ
ry — w oparciu o niezmierzone 
zasługi własnej ofiary — za
czął sprawować rządy w  swoim  
Królestwie, odnosić zwycięstwa, 
rozlewać zdroje łask i kontynu
ować w ielkie przebaczenie. Piłat 
nie pomyli! się, pisząc na tabli
cy umieszczonej później nad 
głową Ukrzyżowanego: „Jezus
Nazareńczyk, Król Żydowski”. 
Jezus jest prawdziwym Królem, 
a charakter tego Królestwa w y
jaśnił namiestnikowi osobiście 
podczas przesłuchania. Jest to 
Królestwo prawdy, sprawiedli
wości i pokoju. Dlatego Krzyż 
przestał być już tylko szubieni
cą, czy nawet ołtarzem. Stał się 
tronem! To nic, że wrogowie 
Jezusa stojąc pod krzyżem tri
umfowali i urągali Władcy nie
ba i ziemi. Pan króluje z drze
wa! Wiedział o tej chwili, gdy 
m ów ił: „A ja, gdy będę . pod
wyższony, pociągnę wszystkich 
ku sobie”.

Prześledźm y po kolei królew 
skie gesty Zbawiciela. W ładca

obejm ujący tron  ziemski jest 
bardzo hojny, rozdziela zaszczy
ty i dary. Jezus czyni podobnie. 
O ddaje po kolei wszystko, co 
ma. Oddał wolność, zdrow ie i 
szaty. Powie ktoś: Zabrano Mu 
siłą. Ale On się na to zgodził. 
Ma jeszcze wiele, bardzo wiele. 
M a Matkę. Stoi Ona pod k rzy 
żem  pełna bólu i pełna mocy. 
Św iatu będzie zawsze potrzebna 
M atka. Je j doczesne życie odda 
pod opiekę um iłowanego ucznia
— Jana, a pow stający Kościół, 
czyli społeczność nadprzyrodzo
ną, oddaje Jezus — K ról w 
m atczyne ręce: „A pod krzyżem  
Jezusa sta ła  Jego M atka, i sio
s tra  Jego M atki, M aria Kleofa- 
sowa, i M aria M agdalena. J e 
zus zobaczywszy M atkę i s to ją
cego tam  ucznia, którego m iło
wał, mówił do m atki: Niewiasto, 
oto syn twój. Potem  mówi 
uczniowi: Oto m atka tw oja. I 
od tej chwili w ziął ją  uczeń do 
siebie”. Dziękujem y Ci, Zbawco 
nasz, za to, że dałeś nam  sw o
ją  Matkę. Będziemy J ą  kochać 
i słuchać. O lbrzymie jest, Jezu, 
Twoje miłosierdzie. K rzyżują
cym sam  przebaczasz i do Ojca 
się modlisz, aby i On im  p rze
baczył: „Ojcze odpuść im, bo 
nie wiedzą, co czynią”. Jeśli 
tak  bardzo pragniesz ratow ać

od zguby wiecznej naw et swo
ich .wrogów, n ie  dziwi nas od
puszczenie w in żałującem u ło
trowi. W ystarczyło, by wyznał 
swoje grzechy jednym  aktem  
skruchy. „Choćby grzechy tw oje 
były jak  szkarłat, nad  śnieg w y
b ie lają” — zapew niałeś już 
wcześniej. I wcześniej też odpu
szczałeś ludziom  ich grzechy. 
Ale dobry ło tr dostał od um ę
czonego K róla jeszcze coś w ię
cej O trzym ał gw arancję dosta
n ia  się do chw ały wiecznej. 
K iedy drugi skazaniec urągał 
Jezusowi, dobry ło tr skarcił go 
m ów iąc: „Ty naw et teraz nie 
boisz się Boga, chociaż cierpisz 
tę  sam ą karę?  My cierpim y 
spraw iedliw ie. Dostajem y to, na 
cośmy sam i zasłużyli, lecz On 
nic złego n ie uczynił”. Zw raca
jąc się do Zbaw iciela prosił: J e 
zusie, pam iętaj o mnie, kiedy 
przejdziesz do swego K rólestwa! 
A nasz Król na to: ,,Zapraw dę 
pow iadam  ci, jeszcze dziś bę
dziesz ze m ną w  ra ju ”.

A co Chrystus K ról uczyni ze 
sobą? Przecież m a jeszcze ludz
ką naturę, ducha i ciało. Ta n a
tu ra  jest przedm iotem  Ofiary. 
Ducha odda Ojcu, a ciało — na 
k rótki czas ziemi. „Była już 
praw ie godzina szósta dnia (na

sza dw unasta w południe) i 
ciemność zaległa całą ziemię aż 
do godziny dziew iątej ('trzeciej 
po południu), bo słońce się 
zaćmiło. Zasłona w  św iątyni 
rozdarła się  n a  dw ie części. A 
Jezus zawołał mocnym głosem: 
W ykonało się! A także: Ojcze, 
w ręce Twoje oddaję ducha m o
jego. Po tych słowach skonał. 
Już O fiara dokonana! Woli O j
ca niebieskiego stało  się zadość. 
Człowiek odzyskał praw o do 
wiecznego raju . Zaczęło się K ró
lestwo Chrystusa. Wszystko na 
Krzyżu — ołtarzu  i tronie.

Jedynej, najdoskonalszej, k ró
lewskiej Ofierze Chrystusa, zło
żonej z w łasnej K rw i na Gol
gocie, poświęcono w iele pieśni. 
P ieśni te  płynące z poetyckiego 
ducha przybliżają — szybciej 
niż uczone wywody — naszem u 
sercu d ram atu  K alw arii i jego 
błogosławione dla upadłej ludz
kości sku tk i: „A gdy, m ój n a j
milszy Jezu, n a  krzyżu już u 
mierasz, — Dajesz Ducha w 
Ojca ręce, grzesznym niebo o
tw ierasz. N iesłychana to jest 
dobroć za kogoś n a  krzyżu 
umrzeć, któż to może dzisiaj 
zdziałać, za innych sw oją duszę 
dać? Sam  to P an  Jezus w yko
nał, bo nasz szczerze um iłow ał” 
I zaraz na usta  ciśnie się m o
dlitwa, zaw arta  w  innym  utw o
rze: „Ty, króryś gorzko na
krzyżu um ierał — Ręce i nogi 
srogi gwóźdź rozdzierał, — Daj 
dobrze skonać n a  krzyżu roz
pięty B aranku święty. P ragnę 
um ierać w raz z Tobą i w To
bie, — W wspólnej boleści, 
sm utku i żałobie, — Ucieczką 
pew ną będą Twoje rany, Jezu 
kochany”.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Miejsce Polaka
Problem  w yboru być „tu” czy 

„tam ” od przeszło stu  la t po
w raca niczym  bum erang w  pol
skiej historii. Em igracja poli
tyczna czy zarobkow a pozbaw i
ła  k ra j tysięcy obyw ateli w  o
kresie rozbiorów, popow stanio
wych represji, kazała szukać 
chleba za oceanem  tym, którzy 
n a  biednej i sponiew ieranej wsi 
polskiej znaleźć go dla siebie 
n ie mogli. W ielu em igrowało 
więc z konieczności, n ie  znajdu
jąc we w łasnym  k ra ju  w aru n 
ków do życia, w ielu z powodów 
politycznych prześladow ań i 
b raku możliwości sam orealizacji. 
Każdy tak i w ybór kry ł w  so
bie duży stopień ryzyka, był 
niew iadom ą często okupioną 
życiem., W tej walce, jak  w 
każdej innej zresztą, w ygrywali 
jedynie silni, odporni n a  prze
ciwności. Słabsi doznawali go
ryczy porażki. Tym gorszej, że 
przeżyw anej n a  obcej ziemi, z 
daleka od swoich i z etykietką 
outsidera.

Dziś po upływ ie la t spogląda
my na tam te em igracje bardziej 
w kategoriach socjologicznych 
niż m oralnych. P rzykładam y do 
nich „szkiełko” historyka, które 
pozw ala nabrać dystansu i po
trak tow ać fak tv  bez emocji —

obiektywnie. Czy jednak  owa 
historyczna m iara  zawsze 
stw arza szansę rozładow ania 
napięć, jak ie  żywim y w  stosun
ku do tego, co przeszłe? My
ślę, że jednoznaczna odpowiedź 
byłaby tu  uproszczeniem , a już 
n a  pewno"' w  stosunku do tych 
faktów , k tó re  w  m niej lub b a r
dziej zbliżonej form ie dotyczą 
nas samych.

Dla nikogo n ie są tajem nicą 
bezpow rotne w yjazdy za g ran i
cę obywateli polskich, zw łasz
cza ludzi młodych, w w ieku 
tzw. produkcyjnym . Na sm utny 
ten  fak t sk łada się w iele czyn
ników. Jedne w ynikają z racji 
ekonomicznych, drugie z czyn
nie m anifestow anej odrębności 
politycznej, trzecie — z po trze
by realizacji perspektyw  in te
lektualnych czy zawodowych. 
Dobrze prosperujące k ra je  Za
chodu w  świadomości w ielu 
Polaków  ko jarzą  się z możli
wością szybszego osiągnięcia 
stabilizacji o raz pełnej sam o
dzielności i niezależności. Do
piero po przybyciu do owych 
„ziem obiecanych” okazuje się, 
że nie wszystko w ygląda tak 
różowo, że trzeba pokonać 
w iele barie r (w tym  często języ
kową), by w. m iarę dobrze u s ta 

wić swoje życie. Oczywiście 
w ielu się to udaje, ale też i 
w ielu nie w ytrzym uje tem pa i 
jakościowo odm iennej atm osfe
ry, k tórej po czasie towarzyszy 
także nostalgia.

T rudno nie wspom nieć o tej 
cenie, jak ą  z rac ji podobnych 
kroków  przychodzi często p ła
cić, zwłaszcza, że każda cena 
m a w  tym  w ypadku nie tylko 
jednostkow ą — osobistą stronę. 
K ażda em igracja bow iem  kry je 
w  sobie przecież poza d ram a
tem  jednostki także d ram at n a 
rodu. Toteż abstrahując od 
wszelkich politycznych, ekono
micznych czy intelektualnych 
racji była ona, jest i pozosta
n ie okaleczeniem, z którym  
trudno  się pogodzić. T rudno n a 
w et wówczas, gdy m a ono swo
je uspraw iedliw ienie w  rozm ai
tych „okolicznościach łagodzą
cych” w postaci anorm alności 
zjaw isk towarzyszących życiu. 
Jeśli więc coś mogłoby p rze
ciwdziałać odpływowi w ielu Po
laków  do drugiego obszaru 
płatniczego, to jedynie likw ida
cja owych niekorzystnych z ja 
wisk, bez względu n a  to czy 
dotyczą one życia politycznego, 
społecznego czy ekonomicznego. 
W szelkie odw oływ anie się do 
zastrzeżeń paszportow o-w izo- 
wych n a  dobrą spraw ę będzie 
jedynie półśrodkiem  nie rozw ią
zującym  istoty problem u.

Rzecz bow iem  w  tym, by to 
wrłaśnie w Polsce, a  nie gdzie 
indziej w arunki i okoliczności 
sprzyjały  sam orealizacji i in i
cjatyw ie. Rzeczywiste, a n ie  je 

dynie „papierow e” zielone św ia
tło dla ludzi zdolnych może 
jeszcze wyzwolić potrzebę dzia
łania, chęć zapobieżenia złu, 
szerzącej się dem oralizacji. 
T rzeba przecież pam iętać, że 
współczesna polska em igracja 
zawodowa to nie zaw sze chęć 
szybkiego w zbogacenia się na 
obcym gruncie, ale także nie 
spełniona — czysto z uw agi na 
układ  stosunków  m iędzyludz
kich — szansa spraw dzenia się 
i rozw oju  w zawodzie, sku
tecznie torpedow ana od la t 
przez m iernych decydentów. J e 
śli więc dziś mówi się o tym  
wprost, a n ie  poufnie, to 
czas najwyższy, by od w erbal
nych zapew nień przejść do 
w drażania w życie tego, co o 
m iejscu P olaka i jego narodu 
decyduje -— do aw ansow ania i 
w łaściwego nagradzania (także 
poprzez płace) w iedzy i samo
dzielności o raz odwagi m ówie
n ia  praw dy, chociaż byłaby ona 
dla w ielu  niepopularna. P raw 
dziwa, autentyczna tkanka  n a 
rodu może bow iem  rozw ijać się 
jedynie w  praw dzie i zdrowej 
ryw alizacji, gdzie dobre w ypie
ra  złe, gdzie in ic ja tyw a i od
w aga pokonują lęk i opiesza
łość. Tylko tak i — pobudzony 
do działania naród jest w  s ta 
nie dźwigać ciężary dnia co
dziennego. Jeśli uw ierzy w sens 
owych działań, nie będzie m u
siał szukać okazji do nich za 
granicą, bo i n a  w łasnym  po
dw órku znajdzie ich aż nadto.

To także jest jedno z miejsc 
dla Polaka, o które w arto  w al
czyć.
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G R U D Z I E Ń

Bóg chce nas zbawić
dokończenie ze str. 5

zm iennym  m arzeniem  ludzkości 
od zaran ia  dziejów), a także
postanow ił um iłowanym  dzie
ciom dać cząstkę własnego ży
cia i w ieczną szczęśliwość w 
niebie. Teologowie nazyw ają ten 
dar, o k tórym  ludzie naw et śnić 
nie mogli, w yniesieniem  do sta 
nu  nadprzyrodzonego. Nawet 
S tary  Testam ent, w którym  z 
tak ą  surowością p iętnow ana 
jest w szelka próba przypisyw a
n ia człowiekowi boskiej godnoś
ci, pozw ala nazyw ać bogami 
tych, w  których działa Bóg.
Psalm  82 w iersze 6 przekazuje 
mowę Boga do Sędziów: „Wszy
scy jesteście bogami i synam i 
Najwyższego” . Na ten tekst po
w oła się Zbawiciel zaatakow any 
przez faryzeuszów, którzy chcie
li go ukam ienow ać za to, że 
„będąc człowiekiem  czynił z sie
bie Boga" (J 10, 33).

Chrystus powołał się na pow 
szechną godność ludzi jako dzie
ci Bożych w znaczeniu w ybra
nia, usynowienia. Sam  natom iast 
był rzeczywistym  Synem Ojca 
niebieskiego, „zrodzonym, a nie 
stw orzonym ” — jak  podkreśla 
katolickie w yznanie w iary.

Na ratunek upadłym

Tw órca ludzkiej n a tu ry  znał 
doskonale psychikę swoich ziem 
skich dzieci. Wiedział, że na jle 
piej czuć się będą wtedy, gdy 
skarby, którym i ich obsypał 
uznają za w łasne na mocy za
sług, a nie tylko darowizny. 
Poddał więc pierwszych ludzi

próbie posłuszeństwa. Znam y tę 
próbę z pełnego dram atyzm u 
opisu pobytu w  ra ju . Wolno im 
było spożywać owoce ze wszy
stkich drzew  raju , z w yjątk iem  
jednego, które stało  na środku 
i nosiło tajem niczą nazwę 
„drzew a wiadom ości dobrego i 
złego”. „Możesz jeść do woli ze 
w szystkich drzew  ogrodu, ale z 
drzewa, k tó re  daje w iedzę o 
dobru  i o złu  jeść nie będziesz! 
Gdybyś z  niego zjadł, czeka cię 
pew na śm ierć” (Rdz 2, 16—17).

Przykazanie n ie  było trudne, 
choćby z tej racji, że wola 
pierwszych ludzi była skłonniej- 
sza do dobrego, niż do złego. 
Ale przyszła pokusa szatańska. 
Zły duch w ykorzystał natu ra lną  
skłonność człowieka do pozna
w ania nieznanych spraw : „gdy 
zjecie, otw orzą w am  się oczy i 
będziecie jak  Bóg znali dobro 
i zło” (Rdz 3, 5). P ierw si ludzie 
złam ali przykazanie O jca n ie
bieskiego. Zapragnęli zrów nać 
się z Bogiem! Popełnili grzech, 
tracąc w  jednej chwili w szyst
ko, co wynosiło ich ponad n a
turę, a naw et ru jnu jąc  ład 
przyrodzony. Skutki te  dotkną 
wszystkich ludzi, w yjaśnia to 
Apostoł P aw eł: „ Jak  przez jed 
nego człowieka przyszedł n a  ten 
św iat grzech, a przez grzech 
śmierć, tak  n a  wszystkich ludzi 
śm ierć przeszła, bo wszyscy w 
jednym  zgrzeszyli” (Rdz 5, 12).

Podsum ujm y poniesione s tra 
ty : śm ierć życia bożego w du
szy ludzkiej, a  życie to daw ało 
praw o do n ieba; przekreślenie 
obietnicy nieśm iertelności ciała; 
osłabienie rozum u i woli skłon- 
niejszej odtąd do zła niż do 
dobra. Skarży się n a  taki w łaś
nie stan  Apostoł narodów : „Czu
ję  inny zakon w  członkach m o
ich, k tóry  się sprzeciw ia zako
nowi um ysłu mojego i podbija 
m nie w niewolę grzechu” (Rz 
7, 23).

Gdyby Bóg zostaw ił człowieka 
w  jego upadku, bylibyśm y n a j
bardziej nieszczęśliwymi stw o
rzeniam i pod słońcem. I tak  
w łaśnie sądzą niekótrzy m yśli
ciele, głosząc bezsens życia i 
beznadziejność istn ienia. W ich 
pojęciu o w iele lepiej m a się 
każde inne stworzenie, które n ie  
posiada świadom ości i nie zasta 
n aw ia  się nad tym, po co żyje 
n a  ziemi. Z O bjaw ienia jednak  
wiemy, że nie jest tak  źle. Cho
ciaż człowiek upadł, chociaż o- 
braził swego Stw órcę i zasłużył 
n a  odrzucenie, Ojciec niebieski 
n ie  w yrzekł się wyrodnych 
dzieci. Obmyślił plan ratow ania 
upadłych, przyw rócenia ludziom  
życia nadprzyrodzonego i p raw a 
do wiecznego życia z duszą i 
ciałem  w K rólestw ie niebieskim.

cdn
(B.A.)

N 6 M ikołaja
Emiliana

P 7 Ambrożego
Marcina

W 8 UROCZYSTOŚĆ 
NIEPOKALANE
G O  POCZĘCIA 
NMP

Ś 9 Leokadii
Wiesława

C 10 Julii
Grzegorza

P 11 W aldemara
Damazego

s 12 Joanny
Aleksandra

6 GRUDNIA -  
św. MIKOŁAJA:
Św. M ikołaja-biskupa ma- 
łoazjatyckiej Miry -  zaw
sze otaczano wieńcem uro
czych legend. Żył prawdo
podobnie w pierwszej po
łowie IV stulecia. Już w VI 
stuleciu czczono go w Kon
stantynopolu i Mirze. W 
r. 1087 jego szczątki prze
wieziono do Bari. Uznano 
go rychło patronem żegla
rzy, więźniów, piekarzy, 
kupców.
W XIII w. pojaw ił się w 
szkołach zwyczaj rozdawa
nia pod jego patronatem 
zapomóg i stypendiów. 
Stąd właśnie zadomowiony 
w wielu krajach zwyczaj 
rozdawania dzieciom po
darków.

8 GRUDNIA  
NIEPOKALANE POCZĘCIE 
NMP:
Niepokalane Poczęcie NMP 
— ta prawda z wolna wy
łan ia ła  się z głębokich po
kładów wiary i w świado
mości Ludu Bożego powoli 
nabierała jasności i precy
zji. Jak w wielu innych 
dziedzinach proces zapo
czątkował chrześcijański 
Wschód, a potem w rozwo
ju się zatrzymał i skostniał. 
Na Zachodzie wyraziste 
objawy dały się zauważyć 
w w. XI. Nieco później 
prym w tym względzie prze
jaw iły środowiska ang lo
saksońskie. Rzym przez 
dłuższy czas zachowywał 
rezerwę. W czasie niewoli 
awiniońskiej święto zaczę
ło zdobywać uznanie i ob
darzone zostało odpusta
mi.

Pytaj o tygodnik
„Rodzina" 
w każdym kiosku 
„Ruchu"
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Patriarcha Jakub — jak do
wiadujemy się z Księgi Rodza
ju — uciekał do ziemi Karan 
przed nienawiścią swego brata 
Ezawa. Utrudzony wędrówką w 
spiekocie dnia — już po zacho
dzie słońca — zatrzymał się w  
stosownym miejscu, by wypo
cząć przed czekającą go długą 
jeszcze podróżą. Przygotowanie 
do nocnego wypoczynku nie 
wymagało w  ciepłym klimacie 
zbyt wielkiego zachodu. Po pro
stu — jak relacjonuje Biblia — 
„wziął jeden kamień z tego 
miejsca, położył go sobie pod 
głowę i (nakrywszy się płasz
czem podróżnym) zasnął...” (Rdz 
28, 11).

I oto w nocy m iał niezwykły 
sen. „Śniło mu się (bowiem), że 
była ustaw iona na ziemi d rab i
na, k tórej szczyt sięgał nieba, 
po niej zaś w stępowali i zstępo
w ali aniołowie Boży. A Pan 
stał nad n ią i m ów ił: Jam  jest 
Pan, Bóg A braham a... i Bóg 
Izaaka” (Rdz 28, 12—13a). Nie
m iał w ięc Jakub  wątpliwości, 
że mówił do niego Bóg jego 
przodków  — patriarchów .

Teofania (objawienie się Bo
ga) w yw ołała w sercu naszego

i rzeczywiście obecny w Eucha
rystii. K ażda też, naw et n a j
bardziej skrom na, nasza św iąty
n ia  czy kaplica m a praw o być 
nazyw ana „bram ą do n ieba”. Z 
każdej bowiem, zarówno m iej
skiej jak  i w iejskiej św iątyni, 
ustaw icznie podnoszą się ku 
niebu w estchnienia i modły pol- 
skokatolików. „Domem Bożym 
i bram ą do n ieba” m a również 
praw o zwać się św iątynia pol- 
skokatolicka w Tarłowie, cho
ciaż przez w iele dziesiątków  lat 
była ona bardzo uboga (również 
i obecnie nie błyszczy przepy
chem), zaś je j ■ dzieje były nie
kiedy tragiczne.

P arafię  polskokatolicką w 
Tarłow ie zaczęto organizować 
(wiadomo o tym  z dokum entów  
kościelnych, dochowanych do 
naszych czasów) pod koniec 
1929 r. Jednak  dopiero 2 lutego 
w 1930 r. odpraw iona została w 
tej miejscowości (na razie pod 
gołym niebem;* pierw sza Msza 
św ięta w języku ojczystym. Dla 
stw orzenia odpowiednich w a
runków  do prow adzenia działal
ności duszpasterskiej zakupiono 
parcelę i przystąpiono do budo
wy św iątyni. W ziąwszy jednak

na pozostałej części św iątyni 
oraz przeprowadzono n a jp iln ie j
sze prace rem ontowe. W tedy też 
reaktyw ow ano parafię, in sta lu 
jąc stałego duszpasterza. Z b ra 
k u  środków  n ie zdołano jed 
nak  należycie zebezpieczyć ca-

troskę o w łaściwy stan  obiektów 
sakralnych, pośpieszył z pomocą 
m aterialną. Ale Kościół nasz nie 
dysponuje m ilionowymi kw ota
mi. S tąd  też i dotacje dla p a ra 
fii w  Tarłow ie były skromne. 
Efekty prowadzonych przez kil-

K o n s e k ia c ja  nowego o ł tarza  g łównego w tarSowskiej

„N ic tu innego, tylko dom Boży i brama do nieba...”
patria rchy  uczucie lęku, a n a 
w et trwogi. Toteż „gdy Jakub  
się obudził ze snu, rzekł (do 
sieb ie): Zaprawdę, P an  jest na 
tym  miejscu, a ja  nie w iedzia
łem. (A) zdjęty trw ogą rzekł:
O, jakim że lękiem  napaw a to 
miejsce! Nic tu  innego, tylko 
dom Boży i b ram a do n ieba” 
(Rdz 28, 16—17). Nie należy się 
tem u dziwić, zważywszy w ielką 
cześć, jak ą  potom kow ie A bra
ham a żywili dla Boga.

Godne również uwagi jest to, 
co nasz wędrowiec uczynił bez
pośrednio po tym  wydarzeniu. 
Bowiem „w stawszy wcześnie r a 
no, w ziął Jakub  ów kam ień, 
który sobie położył pod głowę... 
i nalał oliw y n a  jego w ierzch” 
(Rdz 28, 18). Nam aszczając zaś 
kam ień, uczynił zeń miejsce 
ku ltu  Bożego. I jak  zaraz po
tem  dodaje autor natchniony, 
„nazw ał to m iejsce B etel” (Rdz 
28, 19). Nie od rzeczy będzie
może tu ta j przypomnieć, że n a 
zwa ta  pochodzi od hebra jsk ie
go „beth El”, tj. „dom Boży” — 
a więc miejsce, gdzie w  specjal
ny sposób przebyw a Bóg.

* * *

Tytuł niniejszego reportażu 
nie Jest bynajm niej dziełem 
przypadku. Bo chociaż św iątynie 
polskokatolickie, z dobrze w ia
domych powodów, nie odzna
czają się przepychem  i bogac
twem, przecież każda z nich za
sługuje na to, by nazwać ją  
„dom em Bożym”. W każdej bo
wiem  — jak  uczy nas w iara  — 
przebyw a Chrystus, praw dziw ie

pod uw agę ówczesne w arunki, 
nie było to zadanie łatwe. W ia
domo bowiem, że Kościół nasz 
w  Polsce w okresie międzywo
jennym  nie posiadał tzw. „lega
lizacji p raw n ej”. Przynależność 
do niego, a tym  bardziej p ro
w adzenie działalności duszpa
sterskiej uw ażane było za p rze
stępstwo, .za k tóre naszych du
chownych i świeckich w yznaw 
ców staw iano przed sądem  oraz 
skazywano na grzywny i wię
zienia. S tąd też budow ę p row a
dzono w wielkiej niepewności i 
pośpiechu z obawy, by przeci
wnicy naszego Kościoła nie 
wstrzym ali jej lub naw et nie 
zburzyli wzniesionych już m u
rów. D odatkow ą trudnością był 
brak  środków' m aterialnych na 
ten cel, co przy w ielkim  zubo
żeniu polskiej wsi było całko
wicie zrozumiałe. A jednak 
św iątynia stanęła; uboga, ale 
własna.

D ziałania w ojenne na przeło
mie 1944 i 1945 roku, kiedy to 
para fia  tu te jsza znalazła się na 
linii frontu, poważnie zniszczy
ły tu tejszą św iątynię. Po zakoń
czeniu w ojny długo jeszcze sta 
ły jej ruiny. Nie było po prostu 
środków na rem ont, gdyż p a ra 
fianie musieli w  pierwszym  
rzędzie podnosić z gruzów w łas
ne domostwa. Odbudowie św ią
tyni nie sprzyjał również fakt, 
iż przez 17 la t (łącznie z okre
sem wojny) nie było w  parafii 
stałego ' duszpasterza. Początko
wo pokryto dachem  tylko p re
zbiterium , gdyż n a  więcej nie 
było parafian  stać. Dopiero w 
roku 1956 uzupełniono pokrycie

łego obiektu. Nic więc dziw ne
go, że z biegiem  la t jego stan 
staw ał się coraz gorszy i w 
każdej chwili groził ruiną.

D nia 12 grudn ia 1964 r. obo
w iązki proboszcza tutejszej pa
rafii p rzejął obecny ksiądz dzie
kan  A leksander Bielec. Od 
pierw szej chwili pobytu w T ar
łowie, najw iększą jego troską 
był rem ont św iątyni p ara fia l
nej. Najwyższe W ładze kościel
ne, a zwłaszcza obecny Zw ierz
chnik — Pierw szy Biskup Ta
deusz R. M ajewski, k tóry  z o
kazji ,złotego jubileuszu” istn ie
n ia  tarłow skiej parafii osobiś
cie ją  w izytował — w ykazując

ka la t prac rem ontow ych nie 
byłyby więc tak  widoczne, gdy
by nie osobiste zaangażowanie 
w  to dzieło miejscowego Dusz
pasterza. Nie lękał się on bo
w iem  najbardziej ciężkiej i 
czarnej pracy. Również m iejsco
wi parafian ie  — jak  relacjono
w ał mi Ksiądz Dziekan — 
w spierali go m odlitwą, ofiaro
w anym  n a  ten cel groszem i 
w ykonaną robocizną.

Kiedy zaś rem ont zbliżał się 
już do końca — w nocy z 9 na 
10 w rześnia 1984 r. — zbrodni
cza ręka  podrzuciła ogień, k tó
ry  w ypalił całe w nętrze św iąty
ni. I tylko nadzw yczajnej opie

Bp Jerzy Szotm iller pośw ięca w nętrze odrem ontow anej św iątyni



ce Bożej przypisać należy, że 
tutejszy  obiekt sakralny nie 
zam ienił się ponow nie w  ruinę. 
A mogło to nastąpić bardzo ła t
wo, gdyż w ew nątrz wzniesione 
były rusztow ania, zaś sufit i 
w iązania dachow e również wy
konane są z drew na. Ogień sam 
się zadusił, praw dopodobnie z 
b raku  dopływu pow ietrza. Wy
darzenie to opóźniło o całe dwa 
le ta  zakończenie rem ontu  św ią
tyni.

W prace rem ontowe, co szcze
gólnie zasługuje n a  podkreśle
nie, w łożony został ogromny 
wysiłek. Świadczy o tym  zakres 
w ykonanych robót. Podbite bo
w iem  zostały pod m ury św iąty
ni solidne, żelbetonowe funda
menty, skarpam i przyporowym i

wzmocniono ściany, dach i 
wieżę sygnaturki pckryto  b la
chą oc yn kowaną, w ym ieniono 
sto larkę oraz instalacje elek
tryczne, zadbano o efektow ną 
w ykładzinę sufitu  oraz położono 
nowe (zew nętrzne i w ew nętrz
ne) tynki. W nętrze św iątyń: zo
stało estetycznie pom alow ane; 
nie zabrak ło  naw et w  prezb ite
rium  kompozycji figuralnych. 
Obiekt sakralny  zaopatrzono w 
odpow iednie ośw ietlenie (kin
kiety  i żyrandole) i ogrzewanie, 
stacje Drogi Krzyżowej oraz 
elektryczne organy. O trzym ała 
również św iątynia posadzkę, no
we ołtarze — w  tym  ołtarz 
główny dostosowany do wym o
gów odnow ionej liturgii. Nie 
zapom niano także o trw ałym  o- 
grodzer.iu św iątyni.

W ten sposób p ara fia  polsko- 
kato licka w  Tarłow ie otrzym ała 
św iątynię, k tó ra  całym  swoim 
wyglądem  zachęca do m odli
twy. W pełni zasługuje więc l a  
to, by powtórzyć o niej sło

w a w ypow iedziane kiedyś przez 
pa tria rchę  Jak u b a: „Nic tu  inne
go, tylko dom  Boży i b ram a do 
n ieba-’ (Rodź 28, 17).

W dniach od 7 do 13 w rześnia 
br. bp Jerzy  Szotm iller — ordy
nariusz diecezji krakow skiej w i
zytował n iek tóre parafie  na te 
renie w ojew ództw a kieleckiego
i tarnobrzeskiego. ^Ostatnim e ta 
pem  w izytacji kanonicznych by
ła  parafia  w  Tarłowie.

Uroczystość rozpoczęła się w 
dniu  13 w rześnia br. (niedzie
la), o godz. 11. Bp Jerzy  Szot
m iller — ordynariusz diecezji 
krakow skiej przybył na dziedzi
niec przykościelny w  otoczeniu

duchow ieństw a. Towarzyszyli 
m u: ks. kanclerz Czesław Sie- 
petowski z K rakow a, ks. dzie
kan K azim ierz Bonczar z D łu
giego K ąta, senior naszego du 
chow ieństw a — ks. proboszcz 
H ubert Szryt z Okoła, proboszcz 
M arian Kowalczyl ze Skaćli o- 
raz au to r niniejszego rep o rta 
żu. Ekum enicznym  akcentem  u- 
roczystości była obecność ks. 
proboszcza Ja n a  Łukaszuka z 
parafii praw osław nej w Tom a
szowie Lubelskim.

Przed w ejściem  do odrestau 
row anej św iątyni oczekiwał już 
Dostojnego Gościa m iejscowy 
proboszcz, ks. dziekan A leksan
der Bielec w raz z licznie zgro
m adzonymi parafianam i. Z nala
zły się w śród nich rów nież licz
ne grupy parafian  ze Święcie
chowa, Osówki i Okoła. Nie za
brakło  także przedstaw icieli p a 
rafii w  Długim K ącie i D ąbrów 
ce. Tw arze proboszcza i p a ra 
fian błyszczały radością, czemu 
n ie należy się dziwić. W itali

przecież swego Arcypasterza, 
k tórem u mogli przedstaw ić o- 
woce w ieloletniej pracy. Uśm ie
chnęło się naw et niebo, gdyż 
po trw ającej od kilku  dni sło
cie pokazało się słońce i zrobi
ło się cieplej.

G rupa najm łodszych parafian  
(Krzysztof Prędyś, Irena Długo
polska i A leksandra Bielec) w i
ta jąc Arcypasterza, wygłosiła 
okolicznościowe w iersze i w rę 
czyła Mu kw iaty. W im ieniu 
Rady P arafialnej pow itał Go p. 
M arian Szewczyk, który pow ie
dział między innym i: „Przyby
wasz Księżę Biskupie O rdyna
riuszu z w ielką. Bożą m isją, by 
udzielić naszym  dzieciom sa
kram entu  Bierzm owania, kon
sekrow ać nowy ołtarz ofiarny i

wspólnie modlić się z nam i. W i
tam y Cię po staropolsku C h le 
bem  i solą. W itam y nie tylko 
jako Dostojnego Gościa, lecz 
przede wszystkim  jako Aposto
ła  Chrystusowego... Zanim  po
dasz nam  Chleb Anielski, pobło
gosław ten nasz chleb codzien
ny i proś Boga, by tego chleba 
nigdy nie brakło n a  żadnym  
polskim  stole i d la  w szystkich 
ludzi n a  św iecie”.

Przy śpiew ie pieśni m aryjnej 
Pasterz diecezji krakow skiej 
w prow adzony został procesjonal- 
nie do św iątyni. Tutaj m iejsco
wy D uszpasterz odpraw ił w  J e 
go intencji przepisane modły li
turgiczne. Z abierając zaś głos, 
oficjaln ie pow itał n a  w stępie 
Zw ierzchnika Diecezji oraz to 
warzyszących mu duchownych. 
K ontynuując zaś swoje w ystą
pienie, p rzedstaw ił duchowy i 
m ateria lny  stan  parafii w T ar
łowie. N astępnie dodał: „P ara 
fia  tu te jsza przeżyw ała n a  prze
strzeni p raw ie  60 la t swego is t

n ienia n ie  tylko dobre, lecz i 
tragiczne chwile. Skoro jednak 
p rze trw ała  jest to dowodem, że 
jest ona para fią  żywą. Jest ró 
w nież para fią  posiadającą p e r
spektyw y rozwoju, gdyż jest w 
niej sporo młodych m ałżeństw  
oraz liczna grupa dzieci”. K oń
cząc zaś swoje w ystąpienie, po
w iedział : „Dostojny Arcypaste- 
rzu! błogosław naszej codzien
nej pracy oraz m ódl się w raz 
z nam i, by nasza społeczność 
para fia lna  w zrastała  nie tylko 
liczebnie, ale również w  łasce 
u Boga i u ludzi. By pomnożo
na duchowo i m ateria ln ie  mogła 
za dw a la ta  obchodzić jubileusz 
swego sześćdziesięciołecia”.

Spowiedź ogólną (przed o łta 
rzem) przeprow adził ks. dziekan 
K azim ierz Bonczar. W między
czasie Dostojny Celebrans przy
gotow ywał się w  zakrystrii do 
rozpoczęcia obrzędów liturgicz
nych.

Rozpoczęły sie one od konse
kracji głównego ołtarza, k tórej 
dokonał bp Jerzy  Szotmiler. 
Po m odlitw ie w stępnej uczestni
czący w  nabożeństw ie duchowni 
odmówili wespół z w iernym i 
„L itanię do W szystkich Św ię
tych”, recytow aną w  bardzo 
ważnych m om entach życia Koś
cioła. Pełne głębokiej wymowy 
były — w ypow iedziane przez 
Dostojnego C elebransa pod ko
niec litan ii — słow a: „Abyś ten 
ołtarz ku czci Twojej i pamięci 
św. Tekli poświęcony, pobłogo
sławić, poświęcić i 'uświęcić ra 
czył”, n a  co zgrom adzeni w 
św iątyni odpow iedzieli: „Ciebie 
prosimy, w ysłuchaj nas P an ie!” 
K olejnym  punktem  ceremonii 
było poświęcenie w ina i wody 
zm ieszanych z solą i popiołem. 
Naznaczony nimi został krzyż 
n a  środku płyty ołtarzowej. N a
stępnie na pam iątkę pięciu ran  
C hrystusa — biskup nam aścił 
ołtarz w  pięciu m iejscach Ole
jem  K atechum enów  oraz K rzy
żem Świętym, przeznaczając go 
na  m iejsce ku ltu  Bożego. W yra
zem w ielkiej roli o łtarza dla 
w szystkich w ierzących były sło
w a prefacji, w  czasie której nasz 
A rcypasterz pow tarzał słowa: 
„Każdy, kto przed tym  ołtarzem  
modlić się  będzie, niech będzie 
w ysłuchany; niech żywi czerpią 
z niego błogosławieństwo, a 
zm arli dostąpią pomocy przez o- 
fiary  tu  spełn iane”. K onsekro
w any ołtarz jest rzeczywiście 
„bram ą do n ieba”, stąd  bowiem  
pod przew odnictw em  kapłana 
wznoszą się przed tron  Boga 
modły wierzących.

Bezpośrednio potem  — po od
śpiew aniu  H ym nu w iary  i  zw y
cięstw a („Do Ciebie przyszlim, 
Boże nasz...”) — rozpoczęła się 
Msza św. pontyfikalna, według 
form ularza n a  pośw ięcenia koś
cioła. Czytania m szalne przypo
m inały o świętości domu Boże
go i  ołtarza.

Okolicznościowe Słowo Boże 
wygłosił ks. proboszcz Ja n  K u
czek z K rakow a. N aw iązując do 
dziejów  parafii i z takim  tru 
dem  w yrem ontow anej św iątyni 
kaznodzieja przypom niał zgro
madzonym, że również w  du 
szach swoich m uszą wznieść

dokończenie na str. 14

Ep Je rzy  Szotmiller  — o rd y n a r iu sz  diecezji  k r a k o w sk ie j  w  otoczeniu  d u 
chow nych  oraz g ru p y  św ieck ich  uczes tn ików  uroczystości
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W 130 rocznjcą śmierci

M u z y k a  religijna
K A R O L A  K U R P I Ń S K I E G O

K arol K urpiński urodził się 4 m arca 1785 r. w  W ielkopolsce, we 
wsi W ołoszakowice koło Leszna, gdzie jego ojciec. M arcin, był ód r. 
1773 organistą  w  m iejscowym  kościele parafialnym . B racia m atki 
Karola, Franciszki z W ańskich, byli zawodowym 5 m uzykam i; Jan  
zwłaszcza ceniony był jako doskonały skrzypek i kompozytor.

W latach 1791—1799 K arol K urpiński był organistą w kościele 
parafia lnym  w  Sarnow ie koło Rawicza, gdzie proboszczem był jego 
w uj K arol W ański.

„Objąwszy posadę organisty  przy tam tejszym  kościele, spełniał 
ją  K arol z całym  przejęciem  się ważnością tego obowiązku śp iew a
jąc i grając, jutrznie, wotywy, a co niedziela i św ięta w czasie su
my na organie bas cyfrow any z orkiestrą. Bo trzeba  wiedzieć, że w 
tam tych stronach, przy granicy śląskiej każde miasteczko miało 
sw cją ork iestrę  złożoną z mieszczan i ich synów lub czeladzi”.

W styczniu 1800 r. opuszcza K urpiński Sarnow ę i przenosi się na 
dw ór starosty  Polanowskiego, gdzie zostaje drugim  skrzypkiem  w  
jego kapeli. W Moszkowie zapoznaje się K urpiński z kw arte tam i 
Haydna, M ozarta i Beethovena, byw a we Lwowie n a  p rzedstaw ie
niach operowych oraz. p róbu je  swych sił jako dyrygent.
_ Po śm ierci Polanowskiego i w u ja  Rocha w  roku 1808 przenosi 

się  K urpiński do Lwowa, gdzie w dom u baronostw a Rastaw ickich 
uczy gry  fortepianow ej.

W dw a la ta  później przybyw a do W arszawy i tu  od 1 lipca 1810 
r. zostaje przyjęty  przez W ojciecha Bogusławskiego, który zw raca
jąc  się do niego pow iedział m.in.: „już to ja  nie żądam , być pan 
był Paerem  albo Cimorosą, p rzy jm uję go na dyrek tora opery. Obo
w iązkiem  P ana  będzie uczyć śpiewaków , czuwać nad chóram i, a 
dopiero łącznie z o rk iestrą  prow adzić ogół w  najściślejszym  po
rządku”.

K urpiński, żonaty ze znaną aktorką, Zofią Brzowską, znał w szyst
kie bolączki ówczesnego życia teatralnego. Po latach napisze: „Gło
sy p 'ękne znaleźć u nas można. Ale trzeba im  dać sposobność 
kształcenia się, gdy się artyści ukształcą, dać im  w ynagrodzenie nie 
byle jakie, szanować ich stanow isko i ta len t; a będziem y m ieli ope
rę tak  dobrą, ja k  ją  m ają  gdzie indziej”.

Na stanow isku dyrek tora opery prze trw ał K urpiński długie lata, 
bo aż do r. 1840 kiedy, idąc na em ery turę (otrzym ał 6930 złp. rocz
nej sumy) przekazał pałeczkę dyrygencką w ręce absolw enta kon
serw atorium , a kolegi Chopina, Tom asza Nideckiego. K arol K ur
piński zm arł 18 w rześn ia 1857 roku.

Jako kom pozytor skoncentrow ał się K urpiński głównie n a  tw ór
czości scenicznej, jednak  z różnorodnych form  muzycznych jak ie  
pisał, n a  uw agę zasługują jego msze i pieśni kościelne. Już w  r. 
1811 K urpiński skom ponow ał wspólnie z Janem  Stefanim  bliżej nie 
znany cykl pieśni mszalnych, k tóre śpiew ał chór szkolny w koście- 
p.w. N.M.P. w e  w rześniu tegoż roku  pod dyrekcją ks. Izydora 
Cybulskiego.

W dziesięć la t później w  w arszaw skiej litografii Ludw ika Letrone 
ukazały  się „Pieśni p rzy  Mszy św. A. Felińskiego, z m uzyką K aro
la  Kurpińskiego z przygryw aniem  organów ”. P raw ykonanie owych 
pieśnią odbyło się  18 listopada 1821 r. w kościele ss. kanoniczek 
p.w. św. A ndrzeja, „co m a się odbyć w  każdą niedzielę na przy
szłość”. W połowie grudn ia tegoż roku  K urier W arszaw ski” in for
m uje o cotygodniowym  w ykonyw aniu tychże pieśni:

„M sza w iejska. Jesteśm y wprzód donieśli, w  każdą niedzielę To
w arzystw o pobożne w  kościele P anien  K anoniczek o godz. 10 egzek
w uje pieśni Felińskiego z m uzyką Kurpińskiego. (...) Kompozytor 
pogodził z rzadkim  urokiem  prosto tę i łatwość śpiew u z pow agą 
przedm iotu nigdy nie odstępując cechy w łaściwej śpiewom  ludu 
polskiego (...) N ie m a organisty  z jakim kolw iek bądź usposobieniem, 
k tóry  by tych śpiewów n ie  mógł wyuczyć i tow arzyszeniem  na 
organie u trzym ać”.

W kw ietn iu  1822 r. p rasa  donosi o w ykonaniu nowych kompozy
cji religijnych K urpińskiego: „W kościele K anoniczek przy  obec
ności licznych słuchaczów wszelkiego stanu  grano i śpiew ano w ie
le dzieł nowych, osobliwie „Święty Boże”, psalm  z m uzyką kapel
m istrza K arola K urpińskiego i finał tegoż z chórem  przy tow arzy
szeniu arf i organów ”.

30 czerwca tegoż roku w  kościele kanoniczek odbyło się p raw y
konanie pieśni „Ufność w  Bogu” K urpińskiego: „W czoraj w koście
le św. A ndrzeja odbył się obrzęd przyjęcia w  poczet kanoniczek 
m aryw ilskich J. Panny  Rozalii Roztworowskiej. (...) A m atorow ie 
muzyki od roku w  tym że kościele pod przew odnictw em  królew skie
go kapelm istrza K arola K urpińskiego w ykonujący w  pieniach 
Msze św. w języku narodowym , (...) wykonali pierw szy raz n a  tę 
uroczystość ułożoną pieśń „Ufność w  Bogu” poezji Antoniego Gó
reckiego, a m uzyki tegoż kapelm istrza”.

K arol  K urp ińsk i .
R y s u n e k  wg p o r t r e tu  A. K oku la ra  (ok. 1825 r.)

■ sierpnia wykonano w  tymże kościele „Zdrowaś M a
rio” n a  głos sopranow y i chór m ieszany z tow arzyszeniem  ork ie
stry  pod dyrekcją K urp .ńsk iego : „W czoraj jako w św ięto uroczy
ste W niebowzięcia Panny M arii — pisał „K urier W arszaw ski” — 
było w  kościele P.P. K anoniczek pierw szy raz wykonane, ułożone 
przez J.P. K urpińskiego now e Zdro.waś M aria n a  jeden głos z to
warzyszeniem  chórów  i instrum entów  dętych. P iękny ten śpiew
JP . AszpergerowTa (K atarzyna z Rutkowskich, p rim adonna Teatru  
Narodowego, przyp. aut.) w ykonała z w łaściw ym  sobie talentem , a 
umieszczone w  pośród muzyki chóralnej bardzo przyjem ny uczynił 
sku tek ’'.

W trzy  la ta  później, tj. 1 kw ietn ia 1825 (Wielki Piątek) w ykona
no u kanoniczek słynne „M iserere” n a  9 głosów i 2 chóry
kom pozytora włoskiego, G regoria Allegriego i pieśń „Na śm ierć
C hrystusa” Kurpińskiego pod jego dyrekcją.

L atem  tegoż roku ukazały się druk iem  „P ienia nabożne” K u r
pińskiego do słów Józefa Dionizego M inasowicza, „w raz z pieśniam i 
do Mszy św. Alojzego Felińskiego (...) Są to te sam e pienia, które 
od kilku  la t w ykonyw a Zgrom adzenie M iłośników Pieśni Naboż
nych Polskich w  kościele P.P. K anoniczek W arszawskich, a których 
w ydanie tyle pożądanym  było.” W drugiej połowie w rześnia 1825 r. 
ukazała się  recenzja tego zbioru, w  której czytam y m.in., iż „P ie
n ia  nabożne K arola Kurpińskiego nie tylko w  stolicy, ale w  odle
głych od niej ustroniach są ulubionym  dziełem  dla wszystkich, k tó 
rych m ow a polska i je j śpiewność obchodzą. Powoli za jm ują one 
m iejsce czczych śpiewek, k tóre pod nazw iskiem  rom ansów  fra n 
cuskich obciążały fo rtep iana w  całym  k ra ju  naszym  i opiewały w 
obcej mowie obce żale i pożyczone w estchnienia.”

W arto wspomnieć, iż w końcu X V III stulecia, a naw et jeszcze 
w  Jatach dw udziestych XIX  wieku, form a nabożeństw  w niektórych 
kościołach polskich m iała cechy barokowe, zaś dalsze rozpowszech
n ienie pieśni m szalnych rozpoczęło się od około r. 1815. Wówczas 
to „najpopularniejsze teksty  pochodziły od K. Brodzińskiego, A. 
Felińskiego, Fr. W yżyka 1 J.D. M inasowicza — pisze ks. prof. K a
rol Morowiec — podczas gdy m uzyka wyszła spod p ió ra  J . Elsnera, 
K. Kurpińskiego i W. Raszka”.

U tw ory relig ijne Kurpińskiego w ykonyw ane były nie tylko w 
kościele ss. kanoniczek, ale i w  innych św iątyniach.

Z niezw ykłą energią sta ra ł się K urpiński podnieść zaniedbaną w 
Polsce m uzykę kościelną, a to przez kom ponow anie prostych i 
przystępnych d la każdego hymnów, pieśni i mszy, z których najpo
pu larn ie jszą  „Na stopniach Twego” do dziś śpiew a się w  kościo
łach.

Całokształt zasług Kurpińskiego dla polskiej ku ltu ry  muzycznej 
oddają n a jtra fn ie j słow a ówczesnego m uzyka i kry tyka muzycznego 
Józefa Sikorskiego, który pow iedział m.in., iż K urpiński „w ielkie 
położył zasługi w  każdym  oddziale prac muzycznych, a imię jego 
przez la t trzydzieści k ilka zw iązane było pośrednio i bezpośrednio 
ze w szystkim  praw ie, co się u nas z m uzyką działo. Żywot K urp iń 
skiego muzyczny to półw iekow a h isto ria  m uzyki w k ra ju  naszym ”.

(ludgaw)
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Z  zagadnień wychowawczych

W spółczesny św iat coraz w ię
cej izadań pedagogicznych w pi
suje pod hasło -wychowania 
przez sztukę. W ychowanie to re 
alizować m a pełny rozwój czło
wieka. „Sztuka je s t szansą oca
lenia człowieka w świecie alie
nacji, technokracji i konsum pcji, 
w epoce, k tó ra  w  teorii głosi 
ideały, a w  praktyce stosuje 
okrucieństw o. S praw ą sztuki 
jest idealizacja i  jednoczenie, 
dzięki czemu spełn ia się ak t 
porozum ienia, m obilizowanie w 
ludziach najwyższych w artości 
m oralnych i społecznych”. S ztu
ka ze „sztuki p ięknej” — lu k 
susu, ozdoby, rozrywki — m a 
stać się podstaw ą „sztuki ży
cia”.

K ształtow ać m a człowieka, 
który zdolny będzie' uczestni
czyć w  form ow aniu określonej 
jakości życia. S taje  się nie ce
lem, lecz środkiem  wychowania. 
W ydaje się, że zadania te w y
kraczają poza rolę nauczyciela 
przedm iotów  artystycznych w 
szkole, wychowawcy czy instruk 
to ra  zespołów artystycznych w 
placówkach w ychow ania poza
szkolnego. Inne było ich przy
gotow anie do zawodu, inne 
funkcje, jak ie przyw ykli speł
niać w  pracy z dziećmi i m ło
dzieżą. N atom iast idee nowego 
w ychow ania przez sztukę rea li
zować może anim ator.

Animator przewodnikiem po sztuce i życiu
K im  jest an im ator?
A nim ator to człowiek odczu

w ający potrzebę dzielenia się z 
innym i wartością, k tórą sam  
uw aża za cenną (muzyka, teatr), 
rozum iejącym  społeczną rolę 
sztuki, działaczem, organizato
rem, działającym  z pełną św ia
domością, bądź na poły in tu icy j
nie, kimś, kom u nie w ystarcza 
stw arzanie jednostkow ych fak 
tów  z dziedziny kultury, jak  
przedstaw ienie tea tra lne  czy 
koncert.

A nim acja byłaby zatem  m eto
dą w ychow aw czą z pogranicza 
pedagogiki, psychologii i socjo
logii kultury, zaś anim ator 
kimś, kto um iałby św iadom ie tę 
m etodę stosować, łącząc w  so
bie cechy, um iejętności, w iedzę 
i ta len t po tró jny : pedagoga,
psychologa i artysty.

N iełatw o być anim atoram . W 
książce A nim ation de groupes 
Charlesa Maccio rozdział tr a k 
tu jący bezpośrednio o anim ato
rze poprzedza piękny w iersz Ru- 
dyarda K iplinga B yć człowie
kiem : „Jeśli potrafisz widząc 
zniszczone dzieło twego życia 
bez jednego słow a wziąć się do 
odbudowy, jeśli potrafisz ko
chać, sam  n ie  będąc szalenie 
kochanym , jeśli potrafisz być 
silnym, n ie  p rzestając być czu
łym, i czuć się znienawidzonym , 
sam  nie n ienaw idząc; jeśli p o tra 
fisz to znieść, że tw oje słowa 
przekręcają ła jdacy ku  uciesze

głupców i słuchać, jak  kłam ią 
ich oszalałe w argi sam em u nie 
kłam iąc ani jednym  słowem ; 
jeśli potrafisz kochać twych 
przyjaciół jednakowo, żadnem u 
n ie dając odczuć, że jest dla 
ciebie w szystkim ; gdy umiesz 
marzyć, n ie  dając zapanow ać 
nad sobą m arzeniom , ...gdy u 
miesz być tw ardy, nigdy nie 
w padając w gniew, i dzielnym , 
nigdy n ie  będąc nieostrożnym ; 
jeśli potrafisz być dobry i m ą
dry, n ie  będąc m oralizatorem  ani 
pedantem ; jeśli potrafisz odna
leźć trium f w  niepowodzeniu, 
zachować odwagę i nie stracić 
głowy choćby wszyscy dookoła 
ją  potracili — w tedy królowie, 
bogowie, szczęście i zwycięstwo 
będą zawsze poddanym i ci nie
w olnikam i, i — to co w arte  
więcej niż królow ie i sław a — 
będziesz w tedy człowiekiem, 
mój synu”.

K ipling próbow ał zawrzeć w 
tym  w ierszu pełnię godnego 
człowieczeństwa. W ym agania 
staw iane w ychow aw cy są zwy
kle w ym aganiam i staw ianym i 
człowiekowi. Różnie form ułow a
ne po jaw iają  się we wszelkich 
rozw ażaniach dotyczących oso
bowości wychowawcy. „Zasada 
hum anizm u żąda w  w ychow a
niu praw dy, sprawiedliwości, 
życzliwości i dobroci, dyscypli
ny i cierpliw ości”.

W edług książki Maccio an im a
to r zdaje sobie spraw ę z w łas

nych zalet i w ad i um ie je  w y
korzystywać, umysł m a o tw arty  
i poszukujący, twórczy niepokój 
innow atora, um ie podejmować 
decyzje co do skutków  w yni
kłych w  procesie anim ow ania 
grupy, um ie wytworzyć w  g ru 
pie atm osferę naturalności i 
przyjaźni, darzy zaufaniem  sa 
mego siebie i w szystkich ucze
stników  grupy, ksz tałtu je  po
czucie zbiorowej odpow iedzial
ności oraz w spólnotę dążenia do 
jednego celu. Jego dyrektyw y 
odnoszą się raczej do formy 
pracy niż je j treści. Przytoczm y 
G rotowskiego: niedobrze, jeśli
ze spotkania wynosi się -formu
ły. „TrzeSa po prostu  jakoś u 
czestniczyć w  pew nym  fakcie, 
a form uły wszystkie m ożna za
pomnieć. One sam e w sobie nie 
m ają  znaczenia”.

A nim ator — idźmy dalej za 
książką Maccio — wie, że każ
dy człowiek kry je  w  sobie drob
ne choćby uzdolnienia, indyw i
dualne pomysły i uczestnictwo 
w  grupie powinno być okazją 
do ich ujaw nienia, jest szczery 
i przenikliw y, czuwa troskliw ie 
nad rozw ojem  niezależności g ru 
py. Je s t to szczególnie w ażne w 
dzisiejszej cywilizacji, k tóra w y
tw orzyła hierachiczną struk tu rę  
zależności w rodzinie, w  szkole, 
w harcerstw ie, w  zespole a rty 
stycznym, w  drużynie sportowej, 
w  pracy. Nad każnym  człowie
kiem  pię trzy  się d rab ina perso

nalnych podporządkowań i nie 
m a m iejsca na autonomię.

A nim ator m a szansę dopro
wadzić do m om entu odczucia 
pewnej n iezależności: autono
mii w ew nętrznej (uzyskanie 
świadomości w łasnych możli
wości), autonom ii zew nętrznej 
(zaakceptow anie . w łasnej roli w 
grupie), autonom ii indyw idual
nej (zintegrowanie i rozwój 
w łasnych wartości), autonomii 
grupy (aktyw ne uczestnictwo w 
działaniach grupy).

T aka dopiero osobowość jest 
w stanie inspirować, anim ować 
i pobudzać innych. Z integrow a
ne w ychow anie estetyczne za
k łada ścisły z/wiązek przeżycia 
estetycznego z aktywnością. A
n im ato r jest żywą pro jekcją te 
go założenia — sam przeżyw a i 
jest aktyw ny w  procesie an im a
cji grupy. Pow inien być au to ry 
tetem , lecz autorytetem  na za
sadzie partne rs tw a w  dyskusji, 
pozostawać do dyspozycji grupy 
jako osoba kom petentna i źró
dło wskazówek.

Większość wypisanych wyżej 
predyspozycji an im atora mieści 
się w granicach profesji peda
goga, psychologa i artysty. 
W szakże nasuw a się pytanie, 
czy anim ator to charakter, czy 
zawód? Cechy charakterologicz
ne uzasadniają pow ierzenie an i
m atorow i roli przew odnika po 
sztuce życia. Jak ie  kom petencje, 
ja k ą  wiedzę specjalistyczną 
m iałby posiadać, pragnąc być 
także przew odnikiem  po św ie
cie sztuki? Sztuki teatru, p las
tyki, muzyki — a może sztuki 
w  ogóle? Zainteresow anie an i
m acją i próby określenia roli 
an im ato ra  nie przyniosły dotąd 
jednoznacznej odpowiedzi n a  to 
pytanie.

A nim ator pow inien mieć oso
bowość w szechstronną i rzetelną 
w iedzę z zakresu kilku dziedzin 
sztuki. Tem u zapotrzebow aniu 
p róbu ją  sprostać różne systemy 
kształcenia, może jeszcze nie a 
nim atorów , ale ludzi, którzy 
po trafiliby  inspirow ać i pobu
dzać innych, głównie dzieci i 
młodzież do działań artystycz
nych, rozum ienia sztuki, ak ty
wnego jej odbioru, oraz o rgani
zować nowe form y kon tak tu  ze 
sztuką. W Polsce m iejscam i, z 
których najb liżej jest do tego, 
by zostać an im atorem  — anim a
torem  W dziedzinach sztuki — 
są k ie ru n k i: w ychow anie m u
zyczne, w ychow anie plastyczne 
oraz pedagogika w zakresie 
pracy  kulturalno-ośw iatow ej w 
uniw ersytetach i wyższych szko
łach pedagogicznych.

Obowiązkiem  współczesnej 
myśli pedagogicznej, socjologicz
nej i estetycznej jest ukazać 
możliwość takiej drogi. Dziś jest 
to potrzeba, k tó ra  n ie  za długo 
stanie się koniecznością. Cywi
lizacja przynosi człowiekowi co
raz więcej czasu wolnego. Będą 
to „godziny niepokoju”. By n ie
pokój ten  był twórczy, w zbo
gacający człow ieka i k sz ta łtu ją 
cy jego osobowość w  kon tak
cie ze sztuką, społeczeństwem  i 
św iatem  — spraw ić może w łaś
n ie  anim ator.

E. S.
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W polskiej tradycji poprze
dzają one zawsze długo oczeki
waną jjrzez dzieci „gwiazdkę” i 
przybycie prawdziwego Mikoła
ja. Ale i ten dzień „mikołajko
w y” ma swój szczególny urok.

Niepokój i podniecenie, jak ie  
zw ykle tow arzyszą dzieciom
przed otrzym aniem  prezentu,
choćby to był tylko drobiazg,
pam ięta  się długo — niekiedy 
przez całe życie.

M askotki, lalki, książki, gry 
czy inne zabaw ki są w  tym  
dniu powodem  dużej radości u 
niejednego dziecka, a i doro
słym zalśni czasem łezka w  oku 
na  samo w spom nienie tam tych 
pięknych i pełnych nadziei lat... 
Ileż to było wzruszeń, kiedy w 
czasie przerw y między lekcjam i 
znajdow ało się pod kasetką p re 
zent od „tajemniczego"’ ofiaro
dawcy. ,Tajem niczego”, gdyż tak 
napraw dę, choć losow anie odby
wało się  zw ykle między „swoi
m i” każdy p iln ie strzegł ta je 
mnicy w yciągniętej kartk i, na 
której w ypisane było im ię i n a
zwisko wylosowanego.

Pam iętam  doskonale takie 
w łaśnie — szkolne — „m ikołaj
k i’ sprzed lat...

C iągnęliśm y losy z w ypiekam i 
na  tw arzach, niepewni, kogo to 
„w yciągniem y” z wiklinowego 
koszyka. Szczególnie chłopcy by
li przerażeni możliwością wylo
sow ania „dziewczyny” — w tedy 
mniej więcej 7—8-letniej... Ale 
i dziewczynki były nie mniej 
zm artw ione, gdy na karteczce 
w idniało imię kóregoś- z kole
gów. Zawsze w tedy po jaw iał się 
skom plikow any problem : co ku
pić? Dziewczynce — wiadom o:

lalkę, misia, kom plet p lastiko
wych garnuszków  czy ta lerzy
ków, ale chłopcu?...

Poza tym  wszyscy bardzo 
przeżyw aliśm y fakt, by obdaro
w ani byli zadowoleni. Toteż po 
znalezieniu takich prezentów , 
każdy ukradkiem  obserwował 
„swojego”, by przekonać się o 
trafności dokonanego wyboru.

Prezenty  nie były drogie. W y
chowawczyni w yraźnie określiła 
górną granicę ceny, by nie n a 
rażać rodziców n a  koszty. Cho
dziło bowiem  bardziej o pam ięć
i tradycję, niż zaim ponow anie 
kom ukolw iek rozm iaram i por
tfela  m atki czy ojca. Poza tym, 
w tedy zabaw ki nie były jesz
cze tak  drogie, a i my po trafi
liśmy cieszyć się z drobiazgów.

Jeśli w ięc któreś z dzieci czu
ło się nieco rozczarow ane, to i

stara ło  się tego nie okazy
wać, by nie spraw ić przykroś
ci nie znanem u ofiarodawcy. 
Z resztą wszystkie misie, lalki i 
samochodziki zaraz putem  w ę
drow ały spod kasetk i n a  ław 
kę i um ilały lekcyjne godziny 
„rozw iązując” razem  z nam i np. 
m atem atyczne „słupki”. K iedy 
kończyły się lekcje, chowaliśm y 
je  do to rn istrów  i zabieraliśm y 
do domów, gdzie jak  zwykle 
„pilnow ały” w stępu do bib lio te
ki.

Takie „m ikołajkow e” im prezy 
organizow aliśm y corocznie do 
końca „podstaw ów ki”. Oczywiś
cie w  m iarę jak  przybywało 
nam  lat, p rezenty  były pow aż
niejsze, choć pluszowe misie i 
inne „futerkow e” zawsze były 
m ile w idziane. W ielu z nas to 
przyzwyczajenie pozostało do 
dziś...

Ale wtedy, w  „m ikołajkow y1’ 
dzień pam iętaliśm y także i o 
tych dzieciach, którym  prezen
tów  nie m iał kto wręczać. Na 
dwa, trzy tygodnie przed „m i

kołajkam i” wychowawczyni o
głaszała zbiórkę zabaw ek dla 
dzieci — wychow anków  domów 
dziecka.

Przynosiliśm y więc zalegające 
nasze półki dawno już porzu
cone — oczywiście nie uszko
dzone i czyste — zabawki. P a 
n ie z K om itetu Rodzicielskiego 
sortow ały je  i chow ały w  pudła, 
a następnie wysyłały pod w ska
zany adres ku radości ich od
biorców.

Nigdy nie żałow aliśm y tych 
decyzji. Sami w ybieraliśm y za
baw ki dla naszych nieznanych 
koleżanek i kolegów, a nasz za

pał i entuzjazm  w zm agała św ia
domość, że nasza pani poprosiła
0 to w łaśnie nas. Czuliśmy się 
tym  napraw dę wyróżnieni.

Dziś z perspektyw y la t oce
niam  tę  decyzję jako głęboko 
pedagogiczną i hum anistyczną. 
W w ielu z nas poruszyła ona 
serce, u jaw niła  spontaniczne od
ruchy niesienia pomocy. Ta 
młoda, wówczas jeszcze bardzo 
m łoda — ale jakże serdeczna i 
opiekuńcza nauczycielka, nauczy
ła  nas — siedm ioletnie dzieci — 
że nie jesteśm y n a  św iecie sa
me i że nasze „kłopoty” nie są 
ani najw iększe, ani wyjątkowe.

Od tej po ry  — naszych p ierw 
szych, szkolnych „m ikołajków ” 
zrozumieliśmy, ile radości może 
kryć dla innych pluszowy miś
1 szm aciana lalka, i że dać, to 
znacznie więcej niż wziąć. T a
ka  to była ta  nasza „m ikołajko
w a edukacja”.

ElDo

Drogie Dzieci!

A czy Wy nie zechciałybyście napisać o swoich „mikołajkach”? 
Może któreś szczególnie utkwiły Wam w pamięci. Czekamy na listy 
do dnia 15 stycznia 1988 roku. Wśród najlepszych rozlosujemy na
grody.

Piszcie zatem na adres naszej redakcji: Tygodnik Katolicki „Ro
dzina”, ul. Jarosława Dąbrowskiego 60, 02-561 Warszawa. Z dopis
kiem na kopercie: „Mikołajki”.
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T V G O O N I K  K A T O L I C K I

W szystkie dzieci z ogrom ną 
niecierpliw ością oczekują dnia 
6 grudnia, popularnie nazyw a
nego M ikołajkam i. W łaśnie te 
go dnia, kiedy tylko się obu
dzą — sięgają pod poduszkę po 
w ym arzony prezent od... św ięte
go M ikołaja. Bardzo więc, dzię
ki temu, kochają tego sym pa
tycznego Świętego, n ie  w szyst
kie jednak  wiedzą, kim  był 
nap raw dę i jak ie  było jego ży
cie.

Otóż św ięty M ikołaj urodził 
się w mieście P a ta ra  około 300 
la t później niż P an  Jezus. Był 
jedynym  dzieckiem  bogatych, 
ale bardzo kochających Pana

Imieniny Świętego M iko ła ja
Boga rodziców. Jako chłopiec — 
M ikołaj był zawsze dzieckiem 
pilnym  w  nauce, uczynnym, ko
chającym  i ludzi, i — przede 
w szystkim  — P ana Boga. Zaw 
sze też s ta ra ł się przestrzegać 
wszystkich przykazań Bożych, 
nade wszystko ceniąc cnotę 
skrom ności i miłości. Widząc 
jego pobożność i m ądrość — ro 
dzice przeznaczyli go na Sługę 
Bożego. Tak więc M ikołaj — ja 
ko młody człowiek — w stąpił

w  szeregi duchow ieństwa, w no
sząc w  nie niewinność życia, m i
łość, m iłosierdzie i czystość my
śli. Rozczytywał się w tedy Mi
kołaj w Piśm ie Świętym, był 
skrom ny i cichy — jak  anioł. 
W krótce został przełożonym 
klasztoru, a kiedy um arli jego 
rodzice, sta ł się też bardzo bo
gaty, gdyż odziedziczył po nich 
ogrom ny m ajątek .

Ten w łaśnie, odziedziczony po 
rodzicach m ajątek, sta ł się m ię

dzy innym i przyczyną niechcia
nej przez św iętego M ikołaja 
sławy i popularności. Nie w ie
dząc, co zrobić z tak  w ielką iloś
cią złota, Święty M ikołaj — pod 
osłoną nocy i ciemności, w  p rze
braniu , odwiedzał biednych ludzi 
w swoim rodzinnym  mieście, 
podrzucając im  do mieszkań 
różne prezenty  — pieniądze, 
ładne ubrania, łakocie i, oczy
wiście, zabawki. Te ostatnie 
przeznaczone były głównie dla

dzieci — biednych, sm utnych, 
w ątpiących w dobroć Boga i lu 
dzi. Nie oczekiwał tza sw oje p re 
zenty żadnej wdzięczności — 
chciał pozostać anonim owym  
dobroczyńcą dzieci i ludzi. Tak 
postępować nakazyw ało mu je 
go chrześcijańskie sumienie, 
przepełnione miłością do ludzi 
serce.

Nie pozostał jednak  anonim o
wy. Pewnego ranka, gdy w łaś
nie w rzucał kolejny raz węze
łek z daram i do domu ubogiego 
człowieka, m ającego kilkoro 
dzieci, został zatrzym any i roz
poznany. Jakże dziękowali mu 
ludzie, k tórym  pom agał u trzy 
mać się i wyżywić rodziny. I 
j^kże — napraw dę — wstydził 
się tych podziękowań...

Niedługo później św ięty M iko
łaj został w ybrany biskupem. 
Do końca swego życia z w ielką 
ochotą i radością niósł pomoc 
w szystkim  potrzebującym  i w ą t
piącym, głosząc wszędzie i zaw 
sze D obrą Nowinę o P anu Bo
gu naszym  i Jego K rólestw ie tu, 
na ziemi. Był też — przed n a
staniem  cesarza K onstantyna, 
k tóry  był pierw szym  chrześcija
ńskim  w ładcą C esarstw a — 
prześladow any i długo więziony. 
Nic jednak  n ie mogło osłabić 
jego w iary  i miłości do Boga 
— dlatego jest i będzie zawsze 
w zorem  godnym do naśladow a
nia.

Na pam iątkę jego św iętej ja ł
mużny, daw anej z serca i z m i
łości ubogim  — rokrocznie ob
chodzimy M ikołajki. I niech bę
dzie to jedyne w  swoim  rodza
ju  Święto przypom nieniem  bło
gosławionego życia tego n ie
strudzonego Sługi Bożego — 
Świętego M ikołaja.

(13)

N ikt zaś nie pom yślał o tym, 
żeby spełnić królew ski rozkaz. 
A w tedy nieoczekiw anie usły
szeli :

— Cóż to? Czyż w  moim p a 
łacu nie m a nikogo? N ikt m nie 
nie słyszy? O, nicponie jedne, 
przyprow adzić tu, do mnie, i to 
duchem  — Sam bora!

Tego n ik t się nie spodzie
wał. Takich słów n ik t nie sły
szał z ust króla.

Panny  garderobiane zaczęły 
po cichutku chichotać, zaś k a 
m erdyner, kręcąc głow ą z wy
raźnym  niesm akiem , udał się

dostojnym  krokiem  do wieży, w 
k tórej m ieszkał Sam bor.

Nie upłynęło naw et pięć m i
nut, gdy przed królem  staw ił się 
Sambor.

— W itaj, Samborze. Poprosi
łem  cię tu ta j, abyś pomógł mi 
w yjaśnić pew ną spraw ę — głos 
króla brzm iał już łagodnie i 
spokojnie. — Pam iętasz, zape
wne, ten  dzień, gdym cię p ro
sił o wróżbę dla moich córek. 
To było tak  niedaw no, a jedno
cześnie tak  bardzo daw no — 
król zam yślił się przez chwilę.

— Tak, panie, Ja wszystko pa
miętam , każde słowo, każdy 
szczegół — nieśm iało odpowie
dział w różbiarz. — W czym 
więc mogę być potrzebny w a
szej królew skiej mości ?

— Powiedz mi zatem, Sam bo
rze, jak  to się stało, że moja 
młodsza córka, M alwina, pozna
ła  naszą tajem nicę? Ja k  to się 
stało, że dow iedziała się o ryce
rzu  Tytanie?

— Królu, jam  niew inny! P rze
bacz mi m oją śmiałość, jeśli po
wiem, że królew na nas podsłu
chiwała.

— Tw ierdzisz więc, że w ysłu
chała wszystko, całą naszą roz
mowę, sto jąc pod drzw iam i tej 
kom naty — zastanaw iał się 
król. — Tak, to możliwe, to cał
kiem  możliwe...

— K rólew na M alw ina doko
nała  w yboru za ciebie, panie 
mój i w ładco! Nie wiń jej za 
to, bo czyste i szlachetne ma 
serce, gotowe do w ielkich po
święceń. I kocha ciebie, królu!

— Tak, tak, mój stary, masz 
rację. Wiem, co to znaczy m i
łość i poświęcenie. Są to n a j
cenniejsze rzeczy w  życiu, lecz 
nie każdego stać n a  praw dziw ą 
miłość, k tó ra  w iąże się z po
święceniem . Ludzie teraz cenią 
sobie wygodę. N ie poświęcą się 
dla drugiego, jeśli m iałoby się 
to odbyć ich kosztem, jeśli m ie
liby coś przez to stracić. Samo- 
lubstw o — oto cecha zasadnicza 
w ielu z nas, kochanie samego 
siebie, a na szarym  końcu zo
sta ją  spraw y innych, naw et 
tych, rzekomo, bliskich. Nie ta 
ka je st m oja M alwina, nie taka.

Zapadło głuche milczenie, k tó 
rego n ie  śm iał przeryw ać Sam 
bor. Czekał, aż król ponownie go
o coś zapyta. Tak też się stało. 
Król ocknął się z zadum y i po
dał w różbiarzowi pismo M alwi- 
ny.

— Co ty n a  to, Sam borze? Co
o tym  sądzisz? -— spytał król. 
Sam bor jednym  spojrzeniem  o
b ją ł całą k artę  i już wiedział, 
jak a  była treść listu.

— Królu, m oje k a rty  n ie  k ła
m ały! One m: powiedziały, że 
M alw ina żyje, pow iedziały mi 
to wszystko, co tu  jest napisane. 
K arty  nigdy nie k łam ią Sam bo
rowi, k arty  Sam borowi mówią 
praw dę.

— Jeżeli m ówią praw dę, jak  
tw ierdzisz, to niech k arty  po
w iedzą Sam borowi, co jego król 
pow inien teraz uczynić! — roz
kazał król.

— Słowo twoje, panie, jest 
d la  m nie rozkazem. Jeszcze

przed w ieczorem  dowiesz się, 
królu, co pow iedziały moje k a r
ty. A teraz, jeśli pozwolisz, p a 
nie, udam  się do sw ojej wieży, 
aby porozm aw iać z kartam i — 
w różbiarz skłonił się przed kró
lem, czekając na zezwolenie o
dejścia.

*
* *

— Dobrze się stało, że nap i
sa łam  list do ojca — m ówiła do 
Ja ruchy  M alwina. Dzięki ci, 
żeś m nie do* tego nam ówiła.

— Słuchaj zawsze starszych, 
są m ądrzejsi, bardziej dośw iad
czeni, dużo w iedzą i mogą w ie
le-pom óc — Jaru ch ę  najw yraź
niej ucieszyła pochw ała. — Tyl
ko po co tak  płakałaś, w p a tru 
jąc się w  sreb rną  szpilkę?

— W idziałam  mego ojca, w i
działam  jego radość, kiedy czy
ta ł mój list! O, jakże chciała
bym  być przy nim, móc go u ś
cisnąć i pocieszyć! — w  oczach 
M alw iny ponow nie zakręciły się 
łzy.

— J a k  będziesz tak  płakać, to 
zabiorę ci szpilkę — nastraszy
ła  ją  Jarucha.

— Nie zrobisz tego, babuniu. 
Wiesz o tym, że dzięki tej szpil
kowej kuleczce mogę być przy 
moich bliskich, mogę wiedzieć, 
co się z nim i dzieje. A to tak  
w iele d la  m nie znaczy — w est
chnęła dziewczyna.

— Kr...ra, jeść! Kr...ra, jeść!
— usłyszały z w ierzchołka drze
w a głos kruka. (cdń.)
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

Coraz częściej interesują się 
dziś nasi Czytelnicy Kościołami 
chrześcijańskimi, działającymi 
w Polsce. I tak na przykład p. 
Grzegorz W. z województwa 
siedleckiego (adres znany redak
cji), w swym liście pisze między 
innymi:

„Chciałbym poznać genezę,
historię oraz zasady Kościo
ła Ewangelicko-Reformowanego 
zwanego także kalwińskim. 
Nie mogę jednak zdobyć litera
tury traktującej o tym Koście
le... Słyszałem kiedyś, że istnia
ły w  Polsce zbory tego wyzna
nia. Interesuje mnie, czy obec
nie spotyka się jeszcze parafie 
kalwińskie w naszym kraju...
Proszę też — gdyby to było mo
żliwe — o podanie mi adresu 
Centralnego Ośrodka Kalwiniz- 
mu w świecie.

Byłbym niezmiernie wdzięcz
ny za zamieszczenie odpowiedzi 
na łamach Waszego tygodnika, 
którego od wielu lat jestem  
czytelnikiem.

Szanowny P anie Grzegorzu! 
Kościół Ewangelicki R eform ow a

dokończenie ze str. 9
św iątynię Bogu. W spom ina o 
tym  obowiązku apostoł Paweł, 
gdy pisze: „Czy. nie wiecie, że 
św iątynią Bożą jesteście, a Duch 
Boży m ieszka w  w as?” (1 Kor
1, 16). M ateriałem  budow lanym  
będzie nasza w iara  oraz płynące 
z niej uczynki. Rolę dźwigu 
podnoszącego poszczególne ce
giełki n a  m ury budowli w inna 
spełniać cnota nadziei chrześci
jańskiej. W reszcie miłość m a być 
zapraw ą, w iążącą i zespalającą 
poszczególne cegiełki w w ielką 
budow lę Bożą. Budow anie du
chowego kościoła niech będzie 
przygotow aniem  parafii tarłow - 
skiej n a  zbliżający się jubielusz 
60 lecia.

W reszcie P asterz Kościoła 
krakow skiego udzielił grupie 
młodzieży S akram entu  Bierzm o
w ania, k tóry  sprow adził do ich 
dusz Ducha Świętego w raz z J e 
go siedm iom a daram i oraz u 
czynił ich rycerzam i Chrystusa.
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ny wywodzi się ze Szw ajcarii. 
Od początku swego istn ien ia — 
jak  piszą Sz. W łodarki i Wł. 
Tarowski — „ruch ten zm ie
rzał... do uzdrow ienia stosun
ków w  Kościele i ograniczenie 
wpływów cudzoziem skich; był 
więc także w yrazem  dążeń p a
triotycznych, narodow ych i poli
tycznych w arstw  mieszczańsko- 
-ludowych Szw ajcarii. Niechęć 
do suprem acji i ingerencji Rzy
m u w spraw y regionalne i n a 
rodowe Szw ajcarów , pragnienie 
zdem okratyzow ania Kościoła i 
obsadzenia w nim  czołowych 
stanow isk przez świeckich, dą
żenie do w spółudziału w  ży
ciu religijnym , dyskusjach teo
logicznych i doktrynalnych — 
w szystko to nadaw ało reform a
cji szw ajcarskiej swoisty cha
ra k te r7’ („Kościoły chrześcijań
skie" — In sty tu t Wyd. „O dro
dzenie”, W arszaw a 1968, str. 
128). Takie były powody pow sta
n ia tego Kościoła.

Za początek reform acji szw aj
carskiej (kalw ińskiej) uw aża się 
rok  1519, kiedy to  do ruchu  tego 
przyłączył się proboszcz w G la- 
rus E insiedeln i Zurychu — Ul- 

■rych Zwingli. Zapoznawszy się 
z nauką M arcina Lutra, podjął 
on próbę samodzielnego w yjaś
nien ia nauki o W ieczerzy P ań 
skiej (Komunii). Poddał też o
strej krytyce obow iązujące w 
Kościele rzym skokatolickim  po
sty, bezżeństwo duchownych (ce
libat) i litu rg ię mszalną. Gdy 
jednak  rzym skokatolicy nie p o tra 
fili zdusić ruchu  reform acyjne- 
go doszło do w ojny religijnej, 
podczac k tórej ewangelicy po
nieśli klęskę w  bitw ie pod Kap- 
pel w  1531 r. Poległ wówczas 
Zwingli, zaś ciało jego zostało 
przez przeciw ników  religijnych 
zm asakrow ane, a następnie spa
lone. Jednak  zaw arty  pokój re 
ligijny przyznał poszczególnym 
kantonom  praw o decydowania
o swym  w yznaniu. S tąd  w nio
sek., że zwolennicy reform acji 
nadal liczyli się w  Szw ajcarii.

Umocnieni w e w ierze w raz z 
pozostałymi uczestnikam i nabo
żeństw a odmówili następnie 
m szalne w yznanie w iary. O stat
n im  punktem  L iturgii Słow a by
ła  pow szechna m odlitw a Kościo
ła. M odliliśmy się podczas niej 
w  intencji Pierwszego B iskupa 
naszego B iskupa O rdynariusza 
oraz pozostałych biskupów, w 
in tencji duchow ieństw a, b ierz
mowanych, parafii tarłow skiej 
oraz całego Kościoła Polskoka
tolickiego.

Podczas L iturgii Eucharystj^cz- 
nej zgrom adzeni licznie przystą
pili do Stołu Pańskiego. Śpiewy 
m szalne w ykonyw ał chór p a ra 
fialny z Okoła pod dyrekcją ks. 
proboszcza H uberta  Szryta.

Po zakończeniu Mszy św. O r
dynariusz Diecezji udzielił Sa
kram entu  C hrztu św iętego n a j
młodszej parafiance, Lucynie, 
córce pp. S ław om ira i Jo lan ty  
Zagozdon. Tak więc zakres po
sługi duszpasterskiej naszego

Dzieło rozpoczęte przez Zw in- 
gliego prow adził dalej ducho
w ny francuski, Ja n  K alw in, k tó
ry  w roku  1534 przyłączył się 
do tego ruchu. U ciekając w ro 
ku 1535 z F rancji przed p rześla
dow aniem  religijnym , znalazł 
on schronienie w  Bazylei. Tu
taj też w ydał swe podstaw owe 
dzieło zatytułow ane „N auka re 
ligii chrześcijańskiej”. W roku 
następnym  przybył do Genewy, 
gdzie reform acja poczyniła już 
znaczne-postępy. Tutaj (wraz ze 
swym  przyjacielem  Farelem) 
opracow ał Katechizm , W yznanie 
W iary oraz A rtykuły (ustawy) 
kościelne i przystąpił do refo r
m ow ania życia religijno-kościel- 
nego. K alw inizm  zapanow ał w 
Genewie niepodzielnie w roku 
1555, a z czasem rozszerzył się 
rów nież n a  inne ośrodki S zw aj
carii.

Podstaw ow ą zasadą kalw ini- 
zmu był pogląd, że sam a w iara  
zbaw ia człowieka. Odrzucono 
więc wolność woli ludzkiej oraz 
potrzebę dobrych uczynków do 
zbaw ienia. Całkowite zdanie się 
człow ieka na łaskę i niełaskę 
Boga, kazało K alw inow i przyjąć 
„teorię predestynacji (przezna
czenia). W edług niej wszyscy 
ludzie to „m asa potępieńców ” 
(massa dam nata), z k tórej Bóg 
w ybiera tylko niektórych, p rze
znaczonych do zbawienia. Jako 
jedyne źródło ob jaw ien ia uznał 
kalw inizm  Biblię, odrzucając 
zupełnie T radycję kościelną. U
znał tylko dw a sakram enty: 
Chrzest i W ieczerzę Pańską, od
rzucając jednak  rzeczyw istą o
becność C hrystusa pod postacia
mi chleba i w ina, naw et pod
czas dch spożywania. Istn ie je  też 
w kalw iniźm ie p rak tyka  spow ie
dzi ogólnej oraz konfirm acji 
(bierzm owania). Nie są jednak  
uznaw ane one za sakram enty. 
N abożeństwa w  Kościele E w an
gelicko R eform ow anym  są b a r
dzo proste i surow e. W św iąty
niach n ie m a zupełnie obrazów, 
w izerunków  i ozdób. W Kościele

A rcypasterza w  parafii ta rłow 
skiej był bardzo szeroki.

Z abrał także głos Bp Jerzy  
Szotomiller, przekazując zgrom a
dzonym  w  św iątyni sw oje Sło
wo Pasterskie. Na w stępie 
przekazał wszystkim  pozdrow ie
n ia  od Pierw szego B iskupa T a
deusza R. M ajewskiego, k tóry  w 
dniu dzisiejszym  łączy się du
chowo z uczestnikam i uroczy
stości. N astępnie dodał: „W yra
żam  sw oją radość oraz wdzięcz
ność Bogu za to, że dozwolił mi 
uczestniczyć w  tak  podniosłej 
uroczystości. Za ten dzień tak 
w ażny nie tylko w życiu tu te j
szej parafii, ale rów nież całej 
diecezji krakow skiej. To co dzi
siaj przeżyw am y jest dowodem, 
że Kościół Polskokatolicki nie 
tylko rośnie liczebnie i pow ięk
sza sw oją bazę m ateria lną 
(św iątynie i plebanie), ale rów 
nież um acnia się w ew nętrznie
— w łasce u  Boga i u  ludzi”.

K ontynuując sw oje w ystąpie
nie, P asterz diecezji krakow skiej 
m ówił d a le j: „Stały w zrost s ta 
nu  posiadania naszego Kościoła 
je s t w ynikiem  w zrostu zapotrze
bow ania na jego m isyjną posłu
gę. W spółczesny człowiek szu
ka dziś Kościoła autentycznego
— działającego zgodnie z du
chem  ew angelii C hrystusow ej”. 
Słowo P asterskie zakończył Do

tym  obow iązuje ustrój synodal
ny. Toteż tak  w  parafiach, jak
i w całym  Kościele nie decyduje 
jednostka, lecz cała społeczność 
lub jej przedstaw iciele.

Do Polski do tarł kalw inizm  
już n a  początku drugiej połowy 
XVI wieku. Szybko też pozyskał 
sobie tak  w ielu zwolenników 
wśród szlachty, że nazywano go 
„w yznaniem  szlachty polskiej”. 
Dość wspomnieć, że w roku 
1569 ponad połowę członków 
senatu  Rzeczypospolitej stano
wili protestanci, w większości 
w yznania kalw ińskiego. Jak  
prężny był to ruch świadczyć 
może chociażby fakt, że w ror 
ku  1551 założona została w P iń 
czowie — sto jąca n a  wysokim 
poziomie pod w zględem  n au 
czania i w ychow ania - r  p ierw 
sza ew angelicka szkoła średnia. 
Zaś w  roku  1563 (a więc n a  
długo przed rzym skokatolickim  
w ydaniem  Biblii w  tłum aczeniu 
ks. Ja k u b a  W ujka), kom isja u 
czonych ew angelickich dokona
ła  tłum aczenia całego P ism a Św. 
z hebrajskiego i greckiego na 
język polski.

W edług danych z roku 1967 
(takim i tylko dysponuję) Koś
ciół Ewangelicko Reform owany 
posiada w  Polsce 8 parafii i 6 
filii o raz liczy 4.500 wyznawców. 
Zw ierzchnie w ładze tego Koś
cioła w  naszym  k ra ju  znajdu ją 
się w  W arszawie przy ul. Św ier
czewskiego 76a (gdzie też istn ie
je  parafia . Najw iększym i sku
piskam i tego w yznania są po
nadto : Łódź, Żychlin (woj. po
znańskie), P strążna k. Kudowy 
Zdroju, S trzelin  i Zelów (woj. 
łódzkie). Kościół ten należy do 
Światowego A liansu Kościołów 
Reform owanych w Genewie.

Łączę dla Pana i innych Czy
telników pozdrowienia w  Chrys
tusie.

DUSZPASTERZ

stojny M ówca życzeniami pod 
adresem  Duszpasterza m iejsco
wego oraz całej parafii.

Nabożeństwo zakończone zo
stało w spólnym  śpiew em  pieśni 
„Pod Tw ą obronę, Ojcze n a  n ie
bie...” Pow tarzając jej słowa, 
prosiliśm y naszego O jca w  n ie
bie o pomoc i siły w codzien
nym  budow aniu kró lestw a Bo
żego n a  ziemi. Pam iątkow e zdję
cie naszego B iskupa O rdynariu
sza w raz z duchownym i i grupą 
świeckich wyznawców zakoń
czyło. oficjalnie uroczystość p a
ra fia ln ą  w Tarłowie. Jednak  
przez długi jeszcze czas rozm a
w iał On z miejscowym i p ara fia 
nam i oraz przybyłym i z różnych 
stron gośćmi. Rozmowy te były 
św iadectwem , że O rdynariusz 
naszej diecezji chce — jak  się 
to powszechnie mówi — „od 
podszewki” poznać problem y 
nu rtu jące  jego diecezjan. P ra 
gnie być blisko powierzonego je 
go opiece Ludu Bożego. Takie 
zaś postępow anie musi przy
nieść pożądane, dobre owoce.

Ks. JAN KUCZEK

„N ic  tu innego, iylko dom Boży 
i brania do nieba...”



— Zacni i zacne!... Chm urzy się na niebie, a na ziemi już pustki 
w  butelkach. Zm ykajm y!

— A ,jak?
— Pójdziem y pieszo, jest co najw yżej m ila do W arszawy. _
— A koszyki?
— W ynajm iem y jakiegoś drabanta... Idę się tym  zająć — zawołał 

W awrzecki i pobiegł w  k ierunku klasztoru.
Zanim  wrócił, już wszyscy byli gotowi do drogi. N astrój podniósł 

się jeszcze, bo Mimi tańczyła z Głogowskim w alca na traw niku. 
Topolski był ta k  pijany, że ciągle rozm aw iał ze sobą albo kłócił się 
z M ajkowską. Kotlicki uśm iechał się i trzym ał się blisko Janki, roz
baw ionej i wesołej niezm iernie. U śm iechała się do niego i rozm aw iała 
nie pam iętając praw ie jego oświadczyn. Był pewnym, że to w ra 
żenie ześlizgnęło się tylko po jej duszy i przepadło w  niepamięć.

Szli bezładnie, jak  z wycieczki.
Jan k a  z liści dębowych w iła wieniec, a K otlicki je j pom agał i b a

w ił ją  p ikantnym i uwagam i. Słuchała, ale gdy weszli w  las większy, 
praw dziwy, zarośnięty u dołu krzakam i, spow ażniała i przyglądała 
się tak  radośnie drzewom , z tak ą  pieszczotą dotykała się p n i i ga
łęzi, ta k  się jej usta i oczy rozjaśniły  radością jakąś, że Kotlicki za
pytał w skazując na las:

— Pew nie dobrzy znajomi?...
— Dobrzy, serdeczni i n ie kom edianci — odpow iedziała z lekką 

iron ią w głosie.
— Pani m a m ściw ą pamięć. Nie wierzy pani i n ie przebacza... 

P ragnę tylko jednego: abym  mógł przekonać panią...
— Niech się pan ożeni ze m ną! — zaw ołała szybko, zw racając się 

do niego.
— Proszę o rękę pan i! — odpowiedział w  tym  sam ym  tonie.
Spojrzeli sobie w oczy i spochm urnieli. Jan k a  zm arszczyła brw i i

zaczęła bezwiednie rw ać zębam i niedokończony w ieniec, a on spuścił 
głowę i zamilkł.

— Chodźmy prędzej, bo się spóźnim y n a  przedstaw ienie.
— Więc ju tro  czytana próba z mojej sztuki?,
— W łaściwie, to dopiero czytanie sztuki, gdyż Dobek nie skończył 

jeszcze rozpisyw ania ról...
— Jezu! a kiedyż wystawicie?...
— Nie bój się pan! i tak  dość wcześnie wygwiżdżą cię filistrzy! — 

dogryzał m u Kotlicki.
— W ystawim y w  przyszły w torek, za tydzień... przynajm niej ja  

tak  chcę!... — m ówił Topolski.
— Czyli, ściśle licząc, zostanie na-p róby  i uczenie się ról ze cztery
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dni. N ikt nie będzie umiał, n ik t n ie  zdąży opracować roli jako tako... 
Przecież to istne zabójstwo, zabójstwo!

— Z afundujesz pan Dobkowi parę wódek, a on sztukę poprowadzi.
— Tak, będzie krzyczał za wszystkich... To już lepiej ogłosić, że 

odbędzie się czytanie sztuki.
— O m nie możesz pan być spokojny, nauczę się roli.
— I ja  także.
— Wiem, że panie zawsze um ieją role, ale mężczyźni...
— Mężczyźni i bez uczenia się grać będą dobrze. W iesz pan, że

Glas nigdy, ale to nigdy nie uczy się ro li; k ilka prób obznajm iają
go z sy tuacją  sztuki, a  resztę robi sufler.

— Toteż i tak  gra!
— Co pan  chcesz, to dobry aktor, w cale niezły komik.
— Tak, bo zawsze im prow izuje błazeństw a i tym  w szelkie „sypki'’ 

pokrywa.
— Proszę o odpowiedź zupełnie na serio. Czy te  osta tn ie słowa

były żartem , czy też w yrazem  pan i życzeń, w arunkiem ?... — szeptał 
znowu Kotlicki, k tórem u jakaś myśl przyszła do głowy.

— Każdy rodzaj je s t dobrym, byleby nie był... nudnym . Zna pan
to? — odpow iedziała zniecierpliw iona.

— Dziękuję! będę pam iętał... ale zna pani to: cierpliwość jest 
pierw szym  w arunkiem  powodzenia.

Zam rużył oczy, pochylił głowę w  ukłonie i cofnął się w  tył. M iał 
bezczelną pewność siebie i bądź co bądź, postanow ił czekać.

Kotlicki nie był jednym  z tych, których kobieta może odpędzić od 
siebie pogardą albo w prost zniewagą. W szystko przyjm ow ał i skrzęt
nie sk ładał w  pam ięci na przyszły rachunek. Był to człowiek, który 
pogardzał kobietą, który w szystkim  mówił w  oczy o tw arcie wszystko
i k tóry  zawsze pożądał kobiet i miłości. Nie zw ażał n a  to, że jest 
brzydki, bo wiedział, że je s t dosyć bogaty, n a  to aby kupić sobie 
każdą , k tórej zapragnie. N ależał on do gatunku gotowych do 
wszystkiego.

Teraz szedł i uśm iechał się do jak ie jś  myśli s trącając  laską p rzy 
drożne chwasty.

Pociem niało i deszcz zaczął padać w ielkim i kroplam i.
— Zm okniem y jak  kury! — zaśm iała się Mimi o tw ierając p a ra 

solkę.
— Panno Janino, służę pani swoim deszczochronem — wołał Gło

gowski.
— Bardzo dziękuję, o ile mogę, nie używam  żadnej ochrony przed 

deszczem; lubię pasjam i m oknąć na deszczu.
— M a pani instynkta... — urw ał nagle i kom icznie przysłonił so

bie usta.
cdn

POZIOMO: A -l) ozdobnik, B-8) g rządka kw iatow a, C-l) ogół cech 
w łaściwych k rajom  o całkowicie odm iennym  klim acie i cywilizacji, 
D-8) au to r trzeciej ewangelii, E -l) opływowa część samolotu, F-7) 
pieniądze (w przeciw ieństw ie do czeków, w eksli itp.), H -l) rezu ltat 
mnożenia, 1-7) rządy despoty, K -l) ak t praw ny, L-6) w strzym ał 
Słońce, M -l) p rodukt mleczny, N-G) w  kałam arzu.
PIONOWO: 1-A) tytułowy bohater opery W ebera, 1-H) dom ena 
prestid ig itatora, 3-A) Kowalski, 4-K) szansa powodzenia, 5-A) ele
m ent przedstaw ionej w utw orze rzeczywistości, 5-G) m iasto przy 
ujściu Donu, 6-K) pap iery  urzędowe, dokum enty, 7-E) członek w y
wiadu. 8-A) do w yław ian ia m in m orskich, 9-D) część tw arzy, 9-1) 
Wdą, 10-A) drapieżnik  nadrzew ny, 11-F) religia, 13-A) pakunek, 
tobołek, 13-H) stolica Omanu.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysołwie karakałpack ie ): 
(L -l, M-3, C-10; F -l, 1-12, E-4) (M-9, L-4, 1-5) (N-12, M -ll, A-6) (K-9, 
H-7, B-9) (E-9, D-3, G-7„ C-2, B-5) (A-13, F-8, D-8, C-4, A-10, N -ll, 
A-3, L-12, 1-10).
R ozwiązania  samego sz y fru  p rosim y nad sy łać  w  ciągu 10 dni od da ty  u k a z a 
n ia  się n u m e ru  pod ad rese m  red ak c j i  z dop isk iem  n a  koperc ie  lub pocz tów ce :  
„K rzyżów ka  n r  50. Do rozlosowania:  n a g ro d y  książkowe.

R ozwiązanie  k rzy żó w k i  n r  41
„R obota  s a m a  się chw ali”  ( ludowe).
POZIOMO: Głowacki,  m ęs tw o ,  Rzepicha, m ias to ,  k le jno t ,  a n ek s ja ,  G rażyna ,  
k onew ka ,  Aragon, o pera to r ,  k o rn e r ,  amfilada.
PIONOWO: Górski ,  g ra tk a ,  opere tka ,  gong, an ion ,  żyto, Nora ,  ta sak ,  om am , 
idea, ospa ,  se rw etka ,  sobota ,  laurka .

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki  n r  41 n ag ro d y  w y losow ali :  Inga  Ka-  
te r la  z C horzow a i Czesław Król z K raśn ika .

N ag ro d y  prześ lem y  pocztą.

W y d a w c a : S p ołeczne Towarzystwo Polskich K a to lik ó w , In s ty tu t W yd a w n iczy  im . A n d rze ja  Frycza M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  Ko

le g iu m . Adres re d a k c ji i a d m in is tra c ji:  u l. J, D q b ro w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a, T e le fon  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20] a d m in i

s tra c ji :  45-54-93. W p ła t na p re n u m e ra ty  n ie  p rzy jm u je m y. Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  260 z l, p ó łro c z n ie  520 z ł, ro czn ie  1040 zl. 

W a ru n k i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób praw n ych  —  in s ty tu c ji i z a k ła d ó w  pracy —  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo ka lizo w a n e  w m H -

stach w o je w ó d zk ich  i pozosta łych  m ia s ta ch , w k tórych z n a jd u jq  się s ie d z ib y  O d d z ia łó w  RSW „P ra sa -K s iq żka -R u ch ,, z a m a w ia ją

pre n u m e ra tę  w tych o d d z ia ła c h ; -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo ka lizo w a n e  w m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  RSW  

„P ra sa -K s ią żka -R u ch 11 i na te re n a ch  w ie jsk ich  o p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w u rzę d a ch  pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  2. d la  osób f i 

zycznych -  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w : -  osoby fizyczne zam ieszka łe  na wsi i w m ie jscow ośc iach , g d z ie  nie ma O d d z ia 

łó w  RSW „P ra sa -K s ią żka -R u ch " o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w urzędach pocztow ych i u d o rę c z y c ie li;  -  osoby fizyczne zam ieszka łe  w  m ia s ta ch  —  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  RSW

„P ra sa -K s ią żka -R u ch ”  o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w yłączn ie  w u rzędach pocztow ych nad a w czo -o d b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca zam ieszkan ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o k o n u ją

używ ając „b la n k ie tu  w p ła ty "  na rachune k bankow y m ie jscow ego  O d d z ia łu  RSW „P ra s a -K s ią ż k a -R u c h "; 3. P renum eratę  ze z lecen iem  w ysyłk i za g ra n ic ę  p rz y jm u je  RSW

„P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ", C e n tra la  K o lp o rta żu  Prasy i W yd a w n ic tw , ul. Tow arow a 23, 00-958 W a rsza w a , konto  NBP XV O d d z ia ł w  W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. Prenum e

ra ta  ze z lecen iem  wysyłk i za g ra n ic ę  pocztą  zw ykłą jest droższa od p re n u m e ra ty  k a jo w e j o 50*/o d la  z le ce n io d a w có w  in d y w id u a ln y c h  i o 10 0 '/i d la  z le ca ją cych  in s ty tu c ji

i z a k ła d ó w  p ra cy ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; —  od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł,  I pó łrocze  roku n a s tę p n e g o  oraz c a ły  rok n a s tę p n y ; -  do

d n ia  1-go każde go  m ies iąca  p o p rz e d z a ją c e g o  okres p re n u m e ra ty  roku b ie żą ce g o . M a te r ia łó w  n ie zam ów ionych re d a k c ja  n ie  zw raca . R e dakc ja  zastrze ga so b ie  sp raw o skra*

c a n ia  m a te ria łó w  nie zam ów ionych. D ruk PZG raf. Sm olna 10/12. N a k ła d  25 000. Zam. 665. K-94.
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W Ł A D Y S ŁA W  ST.

Zresztą, to wściekła arystokracja. Ten pan Faust, to nie jest przede 
w szystkim  idealny typ  człowieka, ale eksperym entator; to tylko mó^g 
jednego z tych rabinów  uczonych, którzy całe życie myślą nad tym : 
jak  wchodzić do bożnicy, p raw ą nogą czy lewą; to w iw isektor, a że
przy doświadczeniu pękło serce M ałgorzaty, że mu groziła koza i że
krótki wzrok nie pozwalał mu zobaczyć nic poza pracow nią i re to r
tam i, więc sobie zrobił spo rt z narzekania i ględził, że życie jest 
podłe, a w iedza nic n iew arta. N apraw dę trzeba w ielkiej, praw dziwie 
niem ieckiej arogancji., żeby m ając na przekład  katar, tw ierdzić, że 
go m ają wszyscy albo mieć go powini...

— Wolę tak ie wesołe kaw ały niż pańskie m ądre sztuki — szepnął
Kotlicki.

— P anie ... a Shelley — a B yron? — pytała  Jan k a  rozcieka- 
wiona.

— Wolę głupstwo, gdy zabiera naw et głos, niż gdyby coś chciało
— rzucił prędko Głogowski,

— Aha, Byron to m aszyna parow a produkująca buntow niczą ener
gię; lord, którem u było źle w  Anglii, źle w W enecji z Suiciollą, bo 
choć m iał ciepło i pieniądze, nudził się. Jest to buntow nik-indyw i- 
dualista, mocna bestia pasją; pan, k tóry  się ciągle wścieka i w szyst
kie siły cudownego ta len tu  zużywa na to, aby na złość robić swoim 
nieprzyjaciołom . Policzkował Anglię arcydziełam i. Jest to potężny 
p ro testan t z nudów  i w  osobistej spraw ie.

— A Shelley?
— Shelley znowu to boskie gadanie dla publiczności S a tu rna ; poe

ta  żywiołów, nie dla nas, ludzi.
Głogowski zam ilkł i poszedł nalać sobie herbaty.

— Słucham y jeszcze; przynajm niej ja  czekam dalszego ciągu z 
upragnieniem  — mówiła Janka.

— Dobrze, ale będę przeskakiw ał, żeby prędzej skończyć.
— Z w arunkiem  niebrzdąkania dzwonkam i i bicia w  tam buryn...
— Kotlicki, bądź cicho! Ty jesteś m am y filister, typowy przedsta

wiciel swojego podłego gatunku i nie m asz głosu, kiedy ludzie m ó
wią!

— Dajcież, panowie, pokój, bo ja  spać nie mogę — prosiła żałośnie 
Mimi.

— Tak, tak, bo to w cale niezabaw ne! — rzekła M ajkow ska ziew a
jąc potężnie.

W awrzecki zaczął znowu nalew ać kieliszki. Głogowski przysunął 
się do Jank i i z zapałem  w ykładał jej sw oją teorię.

—  Ibsen jest dla m nie dziw nym ; on zapow iada kogoś potężniej 
szego, je s t jakby  zorzą przed w schodem  słońca. A najnowsi, okrzy
czani, przereklam ow ani Niemcy: Suderm ann i spółka, to głośne ga
danie o małych rzeczach. Chcą przekonywać św iat, że dajm y na to: 
noszenie m ajtek  n a  szelkach n ie jest konieczne bo można je  nosić 
czasami bez szelek...

— Więc doszliśmy do tego — w trąc ił K otlicki — że już nie m a 
nikogo. Jeden  dostał po głowę, drugi w  bok, trzeci nogą bardzo 
grzecznie...

— Nie, panie, jestem  ja! — odpowiedział Głogowski k łaniając się 
komicznie.

— Zw aliliśm y gm ach dla... bańki m y d lan ej!
— Może tak, ale że i w bańkach m ydlanych odbija się słońce...
— To napij s^ę jeszcze wódki! — odezwał się Topolski, milczący 

dotychczas.
— Za drzwi ze wszystkimi!... P ijm y i n ie  myślmy!
— To osta tn ie  jest twoim  streszczeniem , W awrzecki!
— P ijm y i kochajm y! — podniósł głos Kotlicki ożywijąc się i 

dzwoniąc kieliszkiem  w butelkę.
— Zgoda, jakem  Głogowski, zgoda, bo jedno kochanie stanowi 

duszę św iata!
— Czekajcie, zaśpiew am  w am  coś o mi.łości...

A kochajżeż m nie, kochaj,
A kiedyś m nie napoczął ■— _

.A nie daj opłakiw ać,
A m oim  m odrym  oczom 

hu, ha!
— Brawo, W awrzek!
Ożywili się wszyscy i już nic n ie  .roztrząsano, tylko paplano, co 

ślina przyniosła.

(46)

Uroczystościom jubileuszow ym  osób czy 
też instytucji towarzyszy zwykle depesza 
(dyplom) gratu lacy jny  oraz sym boliczna 
lam pka w ina za pomyślność jubilata . O r
ganizacja jubileuszu zależy od okoliczności
i możliwości finansow ych gospodarzy. P rzy
jęcie z okazji jubileuszu można więc zor
ganizować w  domu lub w  lokalu. Jubileusz 
instytucji w zakładzie pracy  lub poza nią. 
W obu przypadkach (poza oczywiście przy
jęciem  urządzanym  w  domu) stoliki mogą 
być kilkuosobowe, albo duży stół ustaw io
ny np. w  podkowę. W obu przypadkach 
je st też tylko jeden problem : czy można
konsum ow ać podczas przem ówień. Nie ma 
sztywnych reguł. W szystko zależy od w aż
ności ju b ila ta  i przem aw iającego oraz od 
tego, gdzie siedzimy. Gdy siedzimy w po
bliżu, a n a  dodatek zabiera głos ktoś w aż
ny, przeryw am y na ten czas spożywanie 
posiłku. Bardzo niezręcznie w ygląda bowiem 
sytuacja, gdy siedzący obok przem aw iające
go i siłą  rzeczy będący w zasięgu wzroku 
uczestników  uroczystości, n ie bacząc n a  pod- 
niosłość chwili za jada schabowego.

Jeśli siedzim y dalej, a naw et przem aw ia 
ktoś ze „szczytu” stołu czy z ważnego sto
lika, nic nie stoi na przeszkodzie, byśmy 
dziobnęli nieco szynki czy popili w ina.

Przy uroczystym  toaście wszyscy w stają
i n a  stojąco spełniają zdrow ie jub ilata . J u 
b ila t podnosi się, by podziękować. Może być 
jednak  i tak, że podnosi się jedynie osoba 
wznosząca toast, natom iast jub ila t — sie
dzi. Wszystko zależy od podniosłości ju b i
leuszu i ważności jub ilata . W w ielu przy
padkach, najczęściej w  dobrze zaprzyjaź
nionym  gronie, może być całkiem  zw yczaj
n ie „no to  jeszcze raz zdrowie...”. Wówczas 
zgrom adzeni unoszą w  stronę ju b ila ta  k ie
liszki — n ie  w stając.

P rezenty w ręczane podczas jubileuszu mo
gą być zapakow ane łub lie . W pierw szym  
w ypadku dobrze jest uchylić „tajem nicy”, 
by jub ila t nie m usiał dziękować za kota

Jubileusze, 
inne uroczystości

w w orku. W przypadku, gdy prezen t jest 
odpakow any podobny kom entarz jest 
zbędny. P rezentu  zapakowanego, wyjątkowo 
w  tym  przypadku, m ożna n ie  rozw ijać — 
byłoby to m ało zręczne.

Złożenie gratu lacji w iąże się dodatkowo 
z innym i życiowymi sukcesam i typu: m a
tura, dyplom, nagroda, aw ans, narodziny 
dziecka. Zwykle wysyłam y wówczas depe
szę o treści: „serdeczne g ratu lacje  z okazji.... 
zasyła...” lub krótko: „gratu lu jem y potom 
k a ’.

Osoby bliskie z okazji w ym ienionych tu  
okoliczności czy innych podobnych sukcesów 
d ają  często jak iś prezent. Jeśli uroczystość 
odbyw a się w  auli, np. prom ocja na, dokto
ran ta , g ratu lacje  sk łada się na m iejscu po 
uroczystości. K w iaty  są zawsze mile w idzia
ne — zwłaszcza wobec kobiet.

Przyjęcie po takiej uroczystości byw a 
zwykle urządzane pryw atn ie (w domu) lub 
lokalu. Bez w zględu jednak  n a  miejsce, 
doktorant pow inien zaraz n a  w stępie spo t
kan ia podziękować zebranym  za przybycie,

wznieść toast za zdrow ie profesora, panów  
recenzentów  i wszystkich miłych gości. W 
dalszej części spo tkania następu ją  zwykle 
przem ów ienia zaproszonych, po czym dok
to ran t raz  jeszcze zabiera głos, dziękując 
tym  razem  „za trudy  i pomoc w  prom ocji 
oraz życzliwe słow a”. Po tym  wznosi toast 
za zdrow ie dostojnych przedm ówców i 
w szystkich obecnych.

Dzień Nauczyciela należy do uroczystości 
miłych dla pedagogów i uczniów. W szko
łach zwykle w ręcza się przy takiej okazji 
kw iaty, słodycze oraz laurki. Bez w ątpienia 
są to w zruszające dowody pam ięci. Nie po
padajm y jednak  w przesadę i nie w ręczaj
my naręczy kw iatów  od każdego dziecka z 
osobna — wystarczy, gdy będą to kw iaty  od 
całej klasy. Laurki — co innego. To próba 
inw encji dla każdego dziecka, tym  cenniej
sza, że nie pochodząca od rodziców, a w y
łącznie od dziecka. Nie mówiąc o tym, że 
trw ała. Poza tym  bardzo wychowawcza, 
gdyż w ynikająca z autentycznej potrzeby 
serca dziecka i pobudzająca jego w yobraź
nię.

Dzień M atki, O jca oraz Dzień Babci czy 
Dziadka m ają w yjątkow o rodzinny charak
ter. Poza kw iatk iem  dobrze będzie, gdy 
m ałe dziecko (w w ieku szkolnym) podaruje 
także coś od siebie. Może to być lau rk a  czy 
ulepiony z plasteliny w ytw ór wyobraźni. W 
żadnym  w ypadku nie można o tych dniach 
zapom inać. P am iętan ie o nich służy bowiem 
um acnianiu rodzinnych więzi, a  o to p rze
cież chodzi.

Dzień K obiet byw a rodzinny i „pracow ni
czy”. W dom u czeka zwykle żona, ale i ko
leżanki z pracy oczekują w tym  dniu ja
kiegoś symbolicznego dowodu pamięci. 
„K w iatek dla Ewy” czy zaproszenie n a  k a 
wę jest zawsze na miejscu, toteż o ile 
spóźnienie męża do dom u je st w granicach 
tolerancji, pani domu nie pow inna robić z 
tego problem u. Mąż natom iast spóźniony w  
tym  dniu do domu pow inien przynajm niej 
zjaw ić się z kw iatk iem  lub flakonikiem  
perfum . Oprać. ElDo


